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W e  L w o w i e :  ro ­
czn ie  14 zł. 40 ct. k w a r­
ta ln ie  3 zł. 60 c t. m ie ­
sięczn ie  1 z ł. 20 c t. pół- 
m iee ięezn ie  60 et. Za od ­
n o szen ie  do dom u m ie­
sięczn ie  20 e t.

K a  j w r o w i n c j i :  
ro czn ie  19 zł. 20 e t .  p ó ł­
ro czn ie  9 zł. 60 c t. k w a r­
ta ln ie  4  zł. 80 c t . m ie ­
sięczn ie 1 z ł, 60 c t  za 
pół m iesiąca  80 ct.

Z a  f p r a n i c ą :  D o­
p ła c a  się m iesięczn ie 
1 zł. do ce n  m ie jsco ­
w ych.

P re n u m e ra tę  p rz y j­
m u je  się', ty lk o  od 1. i ’ 

15. każdego  m iesiąca .
N u m er k o sz tu je  6 c t.

■wychodzi codziennie takie w liedziele i Święta o godzinie 8. rano
Administracja, Expedycja i Biuro Redakcji, przy ulicy Akademickiej 1. 3.

Ogłoszenia.,
Od obję tośei w iersza 

pety to w eg o  p ięc io ła lno  " 
w ego  6 cen t.

R ek lam y  w  ru b ry ce  
„N ad es ła n e4* 20 c t .  od 
w ie rsza .

J e d n o  ogłoszenie 
d robne do 6 w ierszy 
20 ct.

D o łączen ia  do K ur- 
j e r a  (P ro sp e k ta , e y rk u -  
la rz e  etc.) p rzy jm u je  się 
za  cenę 1 zł. od 100 egz . 
d la  zam iejscow ych  a 
50 c t. od  100 egz . dla 
m iejscow ych  p re n u m e ­
ra to ró w .

R ęk o p isó w  R edak - 
_c ja  n ie  zw raca .

L is ty  re k la m a c y jn e  
n ie o p ieez ę to w an e  n ie  
pod legają  op łac ie .

D z ió :  H e le n y  k r .

W to re k . J u l j i  p . 
Ś ro d a . D ezyderjusz .

C zw artek . B oże C ia ło , J o a n n y  i 
P ią te k .  U rb a n a  I .  p .
S obo ta . F i l ip a  N.
N ied z ie la . J a n a  pap .

K alen d arz  m yśliw sk i.
W olno  po low ać n a :  C ie trzew ie  i  G łu-

W schód S łońca  o 4 godz. 21 m inu t. 
Zachód  S łońca o 7 godz. 33 m inu t, 
D ługość  d n ia  15. godz. 12 m in u t. 
B a ro m e tr  n ie ru ch o m y .

Po  b u n t u !

Ideałem organizacji wyborczej jest j a t  w 
wiadomo następująca: stronnictwa polityczne, ka­
żde z osobna, tworzą w okręgach komitety; ko­
mitety te stawiają po jednym kandydacie i w 
imię swego sztandaru rozwijają akcję agitacyjną, 
a dla zapobieżenia nadużyciom wybierają komisję, 
która złożona z delegatów każdego komitetu, 
przestrzega sumienności wyborów.

Taka organizacja wyborcza istnieje już wszę­
dzie, gdzie formy konstytucyjne wsiąknęły do 
szpiku kości, a życie polityczne rozwija się nor­
malnie.

Nasz kraj do normalnych należy. Wolnym 
jest bowiem od wszelkich zasadniczych chorób, 
mogących nadwerężyć podwaliny społecznego lub 
politycznego bytu. Kwestja zaś ruska istnieje tyl­
ko w wyobraźni tych, którzy z waśni dwóch bra­
tnich narodów ciągną prywatny zysk dla sie­
bie.

Nie ma więc absolutnie żadnej racji, dla któ­
rej mielibyśmy zrzekać się z naszego prawa do 
swobodnego wyboru między kandydatami i po­
zbawiać siebie środków dokładnego ocenienia ich 
wartości.

Nie ma przeto także żadnej moralnej pod­
stawy instytucja, znienawidzona już dzisiaj w ca­
łym kraju, a zwana K o m i t e t e m  c e n t r a l ­
nym .

Dzięki jedynie karygodnemu lekceważemu 
spraw publicznych i tej politycznej morfinie, któ­
rą prasa nasza, bezdarna i bezmyślna, rozdaje 
codzień inteligentnym warstwom naszego społe­
czeństwa w postaci artykułów, szytych wiecznie 
na jednem i tem samem kopycie; — dzięki więc 
tym dwom okolicznościom wyrobiło się u nas 
mniemanie, iż jest pewnego rodzaju politycznym

grzechem, niemal zbrodnią stanu, występować 
przeciw decyzjom komitetu centralnego.

Tak jak gdyby grzechem było walczyć zko- 
terją, która postanowiła zająć dla siebie i dla 
swych trabantów wszystkie posterunki w k raju ! 
Tak jak gdyby zbrodnią było wyznawać inne niż 
ona zasady! Tak jak gdyby przyszłość kraju miała 
ucierpieć na tem, jeżeli społeczność nasza prze­
stanie być stadem Panurgowem, prowadzonem 
ślepo przez garstkę wypasionych tryków!

Do buntu więc wzywamy wszystkie postępo­
we żywioły naszego kraju I

Oświadczamy wręcz i stanowczo, że farsą 
jest, straszakiem chińskim, cała ta blaga o nie­
zbędnej karności w akcji wyborezej. Bo karność 
ma tylko znaczenie i mieć może w szeregach 
stronnictwa. Jest zaś pustem słowem na szero­
kiej arenie całego kraju.

Wzywamy tedy do buntu, a na jak zdrowej 
i rozumnej podstawie oparte jest to wezwanie, 
najlepiej przekona się z tego nasz ogół, iż nasi 
augurowie nie poważą się podjąć rzuconej im rę­
kawicy. Będą milczeli — jak blagierzy złowieni 
na kłamstwie.

Niech więc we wszystkich okręgach wybor­
czych organizują się co rychlej komitety postępo­
we, złożone z polskich, ruskich i żydowskich ży­
wiołów; niech wybierają z pośród siebie najgodniej­
szego a znanego z swej niezawisłości i postępo­
wych zasad, stawiają go na kandydata i rozwi­
jają w obronie jego i postępowego sztandaru agi­
tację.

A już co najmniej — przykładać ręki do 
zwycięstwa kandydatów komitetu centralnego nie 
powinni. Bo z 10 tych figurantów, — przynaj­
mniej dziewięciu do wstecznego obozu należy.

Zatem do dzieła!
Elin.

K R O N I K A .
M arszalek krajowy dr. Zyblikiewicz powró­

cił [wczoraj rannym pociągiem z Wiednia, dokąd 
sie udał na posiedzenia Izby panów.

Dnia 26 bm. wyjedzie p. marszałek do Kra­
kowa, aby być obecnym na uroczystości założenia 
kamienia węgielnego pod nowy gmach uniwersytecki, 
również uda się na rą uroczystość i namiestnik hr. 
Potocki.

W  teatrze dziś i jutro same stare rzeczy. 
Na środę zaś zapowiada dyrekcja G a s k o ń c z y k a ,  
nowę operetkę Suppego.

D la praw ników  W środę d. 23. maja 
r. b. o godz. pół do 7 wieczorem odbędzie się w  
lokalu Towarzystwa (ul. Karola Kudwika 1. 8) II. 
p. zebranie miesięczne członków Towarzyswta pra­
wniczego. Na porządku dziennym odczyt prof. 
dr. A. Balasicza: „Teorje Bulowa i Heyslera o po­
wstaniu procesu cywilnego11. Zebrania towarzy­
skie prawników odbywać się będą, od dnia 26. ma­
ja b. r. począwszy, każdej soboty o godzinie 7. 
wieczór w ogrodzie na strzelnicy miejskiej.

Z prasy. Dowiadujemy się, że w Stanisła­
wowie zacznie wychodzić z dniem 1. czerwca b. r. 
nowy dwutygodnik, poświęcony młodzieży.

Uznać istotnie wypada energję i niezrażenie 
się wydawców wobec najzupełniejszej obojętności 
naszego społeczeństwa.

Nie tak dawno upadło we Lwowie takie samo 
pisemko, wydawane przez znanego i utalentowane­
go pisarza p. Wł. Bełzę, pomimo, żo redagowane 
było bardzo starannie i z zamiłowaniem.

Życzymy serdecznie, aby .Św iatełko8 stani­
sławowskie lepszego losu doznało, aby w szkole i 
po za szkołą błyszczało i było dziatwie przewodnią, 
gwiazdą do cnoty i pracy.

Wedle programu, „Światełko11 wychodzić bę­
dzie 1. i 15 każdego miesiąca i będzie zawierało:

2)

ZGŁĘBIONA
NO WE L A .

przez

H A I O T Ę ,

(Ciąg dalszy).

  Patrz Bronisiu — zawołał gwałtownie —
przecież my jesteśmy młodzi, przecież my mamy 
jakieś prawa do szczęścia, równie dobre, jak ka­
żdy kwiat, co się rozwija, ma prawo do słońca! 
I cóż nam z tych praw? Oto ja  ciebie kocham 
i ty mnie kochasz, a jednak rozejdziemy się jak 
obcy, bo ten chleb, dla którego sprzedajemy sa­
mych siebie, wyżywić by nac nie mógł. W tym 
wieku, w którym wszystko uśmiechać się do nas 
powinno, będziemy musieli poprzestać na gar >i<ce 
wspomnień... tylko wspomnień... i to jakich! Bo 
czyż nam to wystarczyć może Bronisia, że serca 
nasze zrozumiały się przed trzema laty, żem ja 
odtąd przychodził tu codziennie, popatrzeć na 
ciebie, posłuchać czytania, którem wieczorami 
rozrywałaś schorowaną matkę, szepcząc ci czasem 
że cię kocham i pożegnać cię nie śmiejąc, nawet 
na dobranoc czoła twego dotknąć ustam i! Po­
wiesz mi, że to były bardzo piękne i kochane 
chwile, że teraz, gdy nam ich zbraknie stokroć 
droższemi nam się staną — prawda! Ależ Bro- 
nisiu, jasny wschód słońca dziwnie bladym się

wyda, gdy ma być zarazem południem, a my po­
dobno przeżyliśmy już tak*« południe!

— Marjanie — o zwała się Bronisia, podno­
sząc na niego wilgotne, lecz stanowczością bły­
szczące oczy — i po cóż rozdrażniać się takiemi 
obrazami? po co kłaść więcej kiru na to co już 
jest i tak dosyć czarne? Widzisz, ja jestem ko­
bietą, niema tygodnia jak zostałam sierotą, dziś 
przyjmuję tak mi zawsze wstrętne obowiązki na­
uczycielki domowej, a przecież nie rozpaczam. 
Nie' spodziewając się niczego, niezwątpiłam je­
dnak zupełnie, żeby już dla nas żadnej przyszłości 
nie było.

— Przyszłości? — zaśmiał się Marjan z go­
ryczą — jakiej ? Przyszłość rodzinie nie kobieta 
lecz mężczyzna stwarza, a jam do tego nie zdol­
ny. Cóż ze mnie zrobili ci, którym jestem winien 
to życie, które przeklinam ? Dali mi chore ciało, 
wydelikacene nierozsądną czułością, bezmyślnem 
wychowaniem osłabili umysł, rozegzaltowali i tak 
wrażliwą wyobraźnię, a potem próbę z pod klo­
sza tej sztucznej egzystencji wypuścili na mróz 
rzeczywistości i cóż dziwnego, że się roślina 
zwarzyła, że zamiast wydać kwiat i owoc stała 
się oto takim bezużytecznym chwastem.

Młoda dziewczyna westchnęła i chcą odwró­
cić rozmowę od niemiłego przedmiotu spojrzała 
na zegarek.

— Druga — rzekła — mam jescze trzy go­
dziny czasu. Rzeczy moje już spakowałam. Sprzę­
ty zabiorą dopiero po mojem wyjściu. Przykro by 
mi było patrzeć, jakby je wynosili. Zżyłam się

z niemi od lat tylu, z każdym łączy się jakieś 
wspomnienie...

— Wszystkie sprzedałaś? — zapytał Ma­
rjan.

— Wszystkie. Jego tylko zachowałam na 
pamiątkę — odparła, wskazując oczyma na sto­
jący pod oknem głęboki, staroświecki fotel o W y ­
sokiem oparciu z tak zwanemi uszami o szuflad­
kowych poręczach.

Podeszła ku niemu i oparia się o jego dre­
wniany, źółtemi gwoździkami nabijany bok.

— Biedna m am a! — mówiła — ośmnaście 
lat życia spędzić ną jednem mieiscu. Ten fotel 
tak nierozłącznie wiąże się z nią w moich wspo­
mnieniach. Nie pamiętam jej zdrowej i chodzą­
cej. Miałam zaledwie trzy lata, gdy ją sparaliżo­
wało. Patrz tutaj, gdzie skóra bardziej wytarta 
opierała zawsze głowę do poobiedniej drzemki. 
W tej szufladzie leży jej ostatnia robota tak, jak 
ją po raz ostatni złożyła, a w tej jej okulary 
i pudełeczko z pastylkami, które tak lubiła... 
Gdzież jabym mogła rozstać się z tym fote­
lem...

Przycisnęła obie ręce do wilgotnych oczu, 
ale je wnet opuściła, wstrząsając głową, jakby 
dla odpędzenia natrętnych myśli,

— Nie, nie — rzekła — dosyć bądę miała 
na to czasu w samotności. Teraz, korzystajmy 
z tych kilku chwil, jakie nam zostają. Wiesz — 
ciągnęła dalej, zbliżając się już z uśmiechem do 
Marjana — nim przyszedłeś zajmowałam się go- ^ 
towaniem. Nasza służąca wczoraj już odejść mu-1
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1. Obrazki z przyrody, 2. Obrazki z dziejów oj­
czystych, 3. Powiastki moralne, 4. Życiorysy zasłu­
żonych mężów, 5. Wierszyki itd . Powodzenia i lat 
dług R h !

D la gospodarzy. Nie jeźdźcy na spienionych 
rumakach, ani huk moździerzy, ale skromny okólnik 
Towarzystwa gospodarskiego obwieścił starannym 
hodowcom bydła o nowo narodzonych potomkach 
krwi szlachetnej

W oborach zarodowych subwencjonowanych 
przybyło od nowego roku dwudziestu dwóch repre­
zentantów, czterech ras arystokratycznych. W obo­
rach rasy berneńskiej: w Bukowie d. 20 kwietnia, 
w Kamiennej 15 lut. i 14 kwi e t , w Podhajczykach 
d. 3 stycz., 22 lut. i 14 stycz., w Żuklinie d. 6 
stycz. i 20. marca.

Rasy Kuhlamskiej: w Ostrowie 27 stycz”, 80 
stycz. i 11 lut., w Wiązowej: 3 i 28 stycz. 26 mar­
ca i 4 kwiet.

Basy Oldenburgskiej: w Stojance 14 stycznia, 
5, 6, 15 i 27 marca.

Rasy Pinzgau: w Pornance 4 marca i 5 kwiet.
Niedbalość. Dochodzą nas skargi lokatorów 

domu pod 1. 2§ przy ulicy Sykstuskiej na przykro­
ści. jakich doznają z powodu zepsutej pompy stu­
dziennej.

Studnia ta służy dla kilku domów, a w niej 
od kilku tygodni klapa skórzana od pompy zepsuta; 
potrzeba tedy długo i silnie szarpać, zanim się 
trochę wody dostanie.

Szarpanie to i stuk trwa. do północy prawie, a 
rozpoczyna się ze świtem, z narażeniem spokoju i 
spoczynku wszystkich lokatorów, którzy po cało­
dziennej pracy chcieliby przecie odpocząć.

N ieustraszona. Było to w naszych pięknych 
Karpatach. Cudowny dzień sierpniowy miał się ku 
schyłkowi, ale słońce paliło jeszcze silnie; roje o- 
wadów brzęczały, akompaniując świergotowi ptasząt, 
co wszystko napełniało powietrze dziwnie rozma­
rzającą muzyką.

Na pochyłośei wysokiej góry piękna trzynasto­
letnia góraleczka sama jedna, schylona, w jednej 
ręce trzyma obszerne gliniane naczynie drugą skwa­
pliwie obiera z malinowego krzewu rubinowe 
jagody.

Naczynie już prawie pełne, dziewczyna rada 
w duehu, że nie wróci do chaty z próżnemi rękami.

W tem nagle widzi ogromną kosmatą łapę 
wdzierającą się do naczynia po mozolnie uzbierane 
jagody. Odwraca się i widzi, że rapa ta należy do 
ogromnego, maruchy, któremu zechciało się poko- 
sztować malin. Smakosz i wygodniś nie chciał się 
sam trudzić zbieraniem.

Góralka nie podzielała jednak zapatrywań nie­
proszonego gościa, ale oburzona jego zamiarami 
zaborezemi wycięła mu z całej siły swoją drooną 
ale silną dłonią, policzek.

Zdziwiony takiem przyjęciem marucha ryknął 
przeraźliwie i czując, że nie ma słuszności odszedł 
w góry zawstydzony.

Autentyczne!
D ow cipni złodzieje. K u r. Rzeszowskiemu  

donoszą , że temi dniami zakradło się w Łańcucie 
kilku złodzieji do pewnego handlu towarów żela­
znych, nie znalazłszy jednak gotówki, zapragnęło 
pomścić się na właścicielu i w tym celu zamknęło 
sklep pięcioma kłódkami systemu Wertheima, któ­
rych klucze utonęły w ich kieszeniach. W łaściciel 
przyszedłszy rano zdziwił się wielce, że sklep ty ­
loma kłódkami zamknięty; pomyślał jednak, że to 
żona była tale ostrożną, a mając niektóre sprawun­
ki na kolei, oddalonej o dobre ćwierć mili od mia­
sta, udał się na dworzec. W pół godziny potem na­
deszła żona z kolei i ogarnęło ją zdziwienie, na 
widok tak dobrze zamkniętego sklepu. Czekała 
chwilę cierpliwie, lecz okoliczność, że mnóstwo lu­
dzi spieszyło na jarmark, z których niezawodnie 
niejedenby zawitał do sklepu, gdyby był otwarty, 
skłoniło ją do posłania po mężą. Dopiero teraz 
rzecz się wyjaśniła. Zawołano ślusarza, a kiedy po 
długich staraniach otworzono w końcu drzwi, pa­
nujący w wnątrz nieład dał poznać właścicielowi 
jacy to goście tak starannie drzwi sklepu zamknęli. 
Na dobitek znaleziono na stole kartkę papieru, na 
której napisali dowcipni złodzieje, że jeżeli wła­
ściciel chce na przyszłość uniknąć wszelkich kłopo­
tów z otwieraniem, powinien przynajmniej część 
swej gotówki w handlu zostawiać.

Szczególnego rodzaju pogrzeb opisuje 
„Echo Łomżyńskie' : W  parafii N., w powiecie
łomżyńskim, mieszkał były kleryk P., szwankujący 
nieco na umyśle i z tego powodu zapewne wyda­
lony z seminarjum. Nieborakowi temu sprzykrzyło 
się życie, a nie chcąc własną ręką zadawać sobie 
śmierci, obmyślił inny oryginalny sposób dostania 
się na tamten świat, do którego wzdychał G-dy 
pewnego razu wedle zwyczaju przyniesiono na noc 
do kościoła umarłego, P. wyjął go z trumny, skrył 
gdzieś w kącie i sam zajął niewygodne jego miej­
sce. Nad żywym odprawiło się nabożeństwo żałob­
ne, trumnę wzięto na ramiona, zaniesiono na Cmen­
tarz, tam odśpiewano .ostatnie modlitwy i mniema­
nego nieboszczyka spuszczono do grobu. Nareszcie 
ksiądz bierze grudkę ziemi i przysypuje nią trumnę— 
ten głuchy odgłos, poruszający zwykle serca obec­
nych pogrzebowi widocznie sprowadził refleksję 
i w umyśle grzebanego za żywa P . W  ostamiej 
chwili żal widocznie zrobiło mu się życia, zerwał 
się z trumny, odrzucił wieko i krzyknął: „Ja jestem 
P., nie chowajcie mnie, bom żyw y!“ Co się działo 
wtedy na cmentarzu, łatwo sobie wyobrazić ; ksiądz, 
posługa kościelna i cały orszak pogrzebowy roz­
pierzchnął się na wszystkie strony, i trzeba było 
dosyć czasu zanim rzecz się wyjaśnih Wtedy od 
szukano prawdziwego trupa i pogrzeb odbył się już 
bez przeszkód.

siała, ale kucharka z przeciwka nauczyła mnie 
jak się szumuje rosół i przyrządziła mięso na 
befsztyk — teraz go tylko usmarzę. Kartofle już 
się dogotowują, kompot zrobiłam — wszak zjesz 
ze mną objad?

Marjan patrzył na nią, gdy mówiła i dziwny 
wyraz przesunął się po iego twarzy.

— Ja ciebie czasem zrozumieć nie mogę — 
rzekł zwolna — w takiej chwili pamiętać o kar­
toflach i kompocie... Gdyby to zrobiła flamandka
— nie dziwiłbym się... ale ty! — z twoją arty­
styczną duszą, z twojem usposobieniem pod tylu 
wzglądami do mego podobnem.

— Pod jednym wszakże różnimy się sta­
nowczo — przerwała Bronisia. — Ty się otrzą­
sasz na wszystko co pospolite i codzienne, ty 
pojmujesz szczęście i poezję na tle włoskiego 
nieba i marmurowych krużganków, wśród woni 
kwiatów, szmeru fontan — ja potrafiłabym je 
znaleźć w czterech ścianach tego oto pokoju. Ty 
umiesz i chcesz tylko chłonąć piękno w siebie, 
ja staram się o ile mogę roztaczać je na to, co 
samo przez się pięknem nie jest. I w tem może
— kończyła z coraz większym smutkiem w gło­
sie — i w tem może tkwi istotna przyczyna, dla 
której dzisiaj rozstać się musimy.

Prawda — zawołał Marjan z ogniem — je­
stem takim, nie przeczę! Daj mi środki, żebym 
cię mógł wywieźć tam, gdzie kwitną pomarańcze 
otoczyć arcydciełami sztuki, przepychem, a zoba­
czysz jak będę umiał czuć, kochać, uszczęśliwiać 
Ach! jakabyś ty była pięknu, Brnnisiu, w grec­
kiej, przetykanej złotem ampegonie, leżąca na

futrze pantery ze złotemi naramiennikami na ob­
nażonych rękach!

— Tak — rzekła — ale ta piękna, przed 
którąbyś wtedy klęczał i którąbyś uwielbiał,/:;; ta 
piękną wydałaby ci się trywjalną a może nawet 
śmieszną w gospodarskim fartuszku i przy domo­
wych zajęciach — i w  rezultacie uciekałbyś od 
niej — nieprawdaż?

Marjan spuścił głowę.
— Pogardzaj mną jeżeli chcesz — odparł 

stłumionym głosem — ale zdaie mi się, że tak 
by było.

— Pogardzać tobą! — powtórzyła z bólem 
— nie wymawiaj nawet tego wyrazu M arjanie! 
Mnie tylko ciebie żal, tak żal...

Zatrzymała się, silnie wzruszona.
Ale tymczasem — dodała po chwili, prze­

rzucając się w ton żartobliwy prawie — choćbyś 
mnie miał natychmiast przestać kochać, ja o 
moich kartoflach pamiętać muszę. Inaczej na nic 
się przegotują!

Wyszła z pokokoju i Marjan usłyszał ją 
krzątającą się w kuchence za ścianą. Nie mógł 
jednak widzieć jak pilnując smażonego się mięsa 
przyciskała ręką serce, jak czynią ci, co w niem 
wielki ból czują, podczas gdy łzy spadały w 
lśniących, szybkich kroplach na jej sierocą 
suknię.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z typów  w arszaw sk ich  jDoróżkarze war­
szawscy obowiązani są dwa razy do roku wyjeżdżać 
na tak zw. „szarwarki* własnemi końmi. Zrozu­
mieć łatwo, że nie bardzo chce im się poświęcać 
dwa dni na taką „głupia robotę". Jeszcze tam ja­
kiś „sałata", ale arystokracja dorożkarska uchyla 
się od osobistego spełniania tej powinności. Okoli­
czność ta wywołała utworzenie się specjalistów 
„szarwarkowych". Są to ludrie zamieszkali przewa­
żnie pod Wolskiemi rogatkami, a stanowiący wyłą­
czny typ. '^zarwarkarz jest rodzonym bratem wo­
ziwody, a stryjecznym „maszynisty od aparatu" .. 
On, jego wóz do wapna i konie stanowią pyszną 
parę. — Sam obdarty — okryty często resztkami 
jakiegoś munduru, lub starego „szynela", szagwar- 
karz ma parę koni, ubraną w parcianą uprzęż, z 
wystajacemi biodrami, zabrudzoną jak jej właści­
ciel. Jeżeli taka para koni ma troje oczu — to 
bardzo dobrze; zwykle obchodzi się dwoma, czasem 
jednem. Jada, co się zdarzy: trochę siana, trochę 
sieczki, mnóstwo wody i nic owsa. Zaledwie świt 
błyśnie na niebie, szarwarkarz wyjeżdża na robotę. 
Cały dzień jest przy pracy a pod wieczór zjeżdza 
na plac św, Aleksandra dla kontroli. Tu nieraz 
czeka godzinę, półtorei i dłużej , nim go uwoluią. 
klnie, ale to mu niewiele pomaga. Potem wlec ze 
się pod Wulskie rogatki, aby znów wyjechać do ro­
boty za którego z dorożkarzy. I tak codziennie '

T rw ała  luaterja. Pizy naprawie fundamen­
tów kościoła farnego w Rzeszowie znaleziono tru­
mnę z nadpisem „1783 rok", a w niej szkielet ko­
biety, ubranej w jedwabną żółtą suknię. Owoż ma- 
terja tej sukni, pomimo, iż całe stulecie przeleżała 
w ziemi, jest tak dziś jeszcze mocną, że niepodo­
bna jej prawie rozedrzeć. Niechby to dzisiejsi fa­
brykanci potrafili utkać taką materję!

K ow aczew icz i k s ią ż ę  Nikita. W tych 
dniach przedstawił się bawiącemu w Wiedniu księ­
ciu Czarnogóry młody ale głośny już dalmatyński 
poeta Kowaczewicz. który obecnie jest słuchaczem 
wydziału fil|lofiCzneg-o na uniwersytecie wiedeń 
skini.

Kowaczewicz wydał niedawno zbiorek liry­
cznych poezyj w języku serbskim p. t. ,.Srbstvo“ . 
Książe nadzwyczaj życzliwie przyjął poetę, posa­
dził obok siebie na sofie i poczęstował papierosami. 
Przeszło godzinę przepędzili na miłej pogadance, w 
czasie której przyznał się książę Nikita, że wkrót­
ce wyda sam tragedję p. t. „Bałkańska caryca". 
Na pożegnanie oznajmił książę swemu bratu w A- 
pollinie, że mu udziela na cały czas studjów jego 
stypendjum, gdyż dowiedział się poprzednio o nie- 
bardzo świetnych stosunkach młodego poety.

Literatura dram atyczna. BjornstjerneBjorn- 
son, który od jesieni zeszłego roku usunął się zu­
pełnie z areny walk politycznych i mieszka obecnie 
z rodziną w Paryżu, napisał nowy trzyaktowy dra­
mat p. t. „Rękawiczka11. W tych dniach prawdopo­
dobnie ukaże się to dzieło w handlu księgarskim.

Ze św ia ta  tonów ,Skrzypek nasze St. Bar 
cewicz zbiera ('obecnie laury w Pradze, gdzie d a je  
koncerty w nowym czeskim teatrze.

Nana autorką. Wiadomo, iż opis buduartt 
Nany w osławionym romansie Zoli wzięty jest ż 
natury. Zola studjował szczegóły w apartamentach 
znanej Paryżowi panny Yaltesse, która liiewyczer- 
panem była dlań źródłem charakterystycznych ry­
sów... spożytkowanych następnie w powieści. Otóż 
ów prototyp, a raczej oryginał „Nany“, p. Yaltesse, 
napisała powieść zatytułowaną L es N anas  i dedy­
kowała ją... swojej matce, prostej praczce! Wyda­
nie ozdobne -  -  nie puszczono go atołi w obieg księ­
garski. Kilkadziesiąt egzemplarzy sprzedaje sama 
.autorka* po skromnej cenie za każdy 12.000 fran­
ków...

Zjazd dziennikarzy niemieckich odbył się 
podczas Zielonych Świątek w Eisenach. Powzięto 
postanowienia, które sprowadzą znaczne zmiany w  
ich stosunkach. Uchwalono zawiązać nowy związek 
dziennikarzy, na podstawie wniosków powziętych w 
Frankfurcie nad M z małemi tylko zmianami Idzie 
tu głównie o zapewnienie pomocy w nagłych w y­
padkach i chorobie, Uchwalono także wybór sądu 
honorowego. Rzecz naturalna, zjazd skończył się u- 
cztą, podczas której wypito piwa bez miary, ory­
ginalne jednak było „nienu“ czysto dziennikarskim 
skreślone stylem. I tak:

Silnie pobudzający artykuł wstępny:K zupa 
Julienne.

„Rozmyślania wiosenne:" czajcze jaja na świe- 
żem maśle.

„Wiadomości bieżące:* pstrągi z najlepszych 
źródeł, do tego z Tunisu telegraficznie zamówione 
kartofle z r. 1883.



KURJER LWOWSKI,

„Kweśtja kosmopolityczna:" Angielska pieczeń 
z szampionami.

„Nowe potrójne przymierze: Olbrzymie szpa­
ragi a la holandaise, łosoś z Renu i włoskie pie­
czone koguty.

„Sensacyjny wypadek:11 Rzymski pącz.
„Dyplomatyczna kombinacja:11 Pasztet sztras­

burski z gęsich wątróbek zręcznie skomplikowany.
„Fejleton:*1 Z  niemieckiego boru, studjum go- 

spodarczo-leśne, I-y rozdział: Cąber sarni.
„Rozmaitości “ Sałata, kompot, owoce, etc.
„Telegraficzne wiadomości własne:*1 Najnowsze 

formy do lodów udały się zupełnie, przyrząd do 
jiich szczęśliwie stanął na mie scu!

„Z bazaru damskiego:11 Marcypanowe konfitury, 
owoce; jako „osobliwości:*1 Wiśnie, morele, wino­
grona, jabłka chińskie itp,

Rada najw yższa, zarządzająca kościołem 
ewangelickim w Prusiech, wydała rozporządzenie, 
mocą którego w małżeństwach mięszanych ściąganą 
być ma deklaracja, że dzieci wychowywane będą w 
wyznaniu protestanckiem, nadto, że małżonek tegoż 
wyznania po błogosławieństwie do kościoła katoli­
ckiego się nie zwróci. Rozporządzenie to niewątpli­
wie zmniejszy znaczną ilość mięszanych związków, 
które w latach ostatnich w Prusiech zawierano.

Z atrzym yw anie uczn iów  za karę po go­
dzinach szkolnych, czyli t. z. „koza*1, zniesioną zo­
stała.,. we Francji. Minister oświecenia -wydał roz­
porządzenie do dyrekcyj naukowych, wzbraniające 
stosowania tego rodzaju kary. Minister uważa, iż 
odosobnianie uczniów do nauki niechętnych niezgo­
dne jest z łagodnością obyczajów francuskich.

Znnosi się na jeszcze jedną międznarodowrą 
wystawę, tym razem w Paryżu w roku 1889 roku, 
jako w stuletnią rocznicę ogłoszenia pierwszej rze- 
czypospolitej. Na czele komitetu stanął były mini­
ster oświaty Proust, projekt atoli nie znalazł do­
tąd silnego poparcia.

Trzęsienie ziemi. Z Innsbruku donoszą o 
trzęsieniu ziemi, które się Czuć dało d. 17 maja o 
godz. 5 rano. Kierunek trzęsienia biegł od połu­
dniowego zachodu ku północnemu wschodowi.

Strejk w ięźniów . „Gdy wszystko straj­
kuje, dla czegóż i my nie mamy sobie pozwolić-*, 
tak sobie pomyśleli lokatorowie królewskiego wię­
zienia w Valladoid w Hiszpanii i w liczbie prze­
szło tysiąca, jak jeden mąż oświadczyli zgodnie 
władzy więziennej, że nie wezmą żadnej roboty do 
ręki, jeżeli liczba godzin pracy nie zostanie zredu­
kowaną; zażądali również lepszego pożywienia i u- 
eanięcia z ich oczu kilku niemiłych dozorców. „Ro­
kowania" między strejkującymi a dyrekcją więzie­
nia są już -w toku i prawdopodobnie nastąpi poro­
zumienie.

Sport fechtwnkowy coraz bardziej wcho­
dzi w modę w Paryżu. Doszło do tego, iż urzą­
dzają już tam w calem znaczeniu słowa turnieje, 
w których biorą udział konni i piesi zapaśnicy. J e ­
den z takich turniejów odbył się świeżo w Cyrku 
prywatnym Moliera, podczas którego odznaczył się 
szczególniej jakiś zamaskowany fechtmistrz, dziel­
ny zwycięzca wszystkich przeciwników.

P sy  tybetańskie. Znany podróżnik węgier­
ski hr. Szehenyi, nabył na granicy Tybetu parę 
psów rasy tamtejszej i ofiarował je w upominku 
księciu Walii. Czynią więc obecnie w Anglii wszel­
kie usiłowania, ażeby wyborną tą rasę zaklimaty- 
zować w Europie, gdyż kilkakrotne już próby w 
tej mierze nie powiodły się dotychczas. Psy tybe- 
tyńskie porównać się dadzą z najlepszemi okazami 
yasy newfuri diandzkiej, mają tylko większą głowę, 
silniejsze są i dziksze, a wyraz dzikości podnosi 
jeszcze u tych zwierząt potężna grzywa, która jak 
kołnierz głowę ich okala. Są one barwy czarnej lub 
jasnobrunatnej. W Tybecie nawet cena ich jest 
stosunkowo znaczna. Myborne są jednak jako Stró­
że trzód i domowe, ale też i niebezpieczne z po­
wodu swej dzikości i siły, _

Partja szachów  żyw eini figurami. W 
pierwszych dniach b. in. odegraną została na cel 
dobroczynny, w jednym z cyrków Londynu, partja 
szachów, z żywemi figurami, której przyglądali się 
książę Walii z żoną i z dziećmi i przedniejsi przed­
stawiciele angielskiej arystokracji. Partja, była bar­
dzo zajmująca, a widok malowmiczy. Kostjumy w 
stylu XIV wieku były wspaniałe, bogate i harmo­
nijnie dobrane. — Laufrów zastępowały damy dwo­
ru, a pachołków młodzi przystojni paziowie. Partji 
odegrano dwie, ku ogólnemu zadowolenin widzów, 
a wskutek licznych żądań mieszkańców miasta, 
przedstawienie nazajutrz z rówKjeni powodzeniem 
powtórzonem zostjtjo.

Racja. P ań s tw o  F innia^.n  z C hicago w po­
d róży  sw ej po E u ro p ie , z a trz y m a li i j ę  w Moimo^ijum

przez całe dwie godziny. „Tylko dwie godziny?** 
zapytała ieh znajoma po powrocie do Ameryk? — 
„ależ w takim razie nie mieliście państwo czasu 
na obejrzenie najsławniejszej galerji obrazów!** — 
„Et bagatela*- odpowiedziała pani Einnigan — mnie 
nie interesują cudze obrazy, pani wiesz przecie, 
że mój młodszy syn sam maluje ich wiele*1.

Pobożna reklam a. W ubiegłym tygodniu 
rozdawał jakiś jegomość zgromadzonym w wiedeń­
skim kościele Karmelitów pobożnym autografowane 
kartki z napisem: „ S ł u c h a j !  Grzechem jest czy­
tać złe -książki i dzienniki, a jeszcze większym 
grzechem wspierać pieniędzmi swemi wydawców. 
P r o ś b a !  Jako prawdziwy katolik nie wstydź się i 
żądaj zawsze w publicznych lokalach jak i trafikacn, 
katolickich tylko dzienników1*.

Przytom ność um ysłu. Znana paryska arty­
stka, panna Piccolo, odznaczająca się obok talentu 
niezwykłą pięknością, okazała temi dniami niepospo­
litą odwagę i przytomność umysłu, krórychby nie 
jeden mężczyzna mógł pozazdrościć.

Panna Piccolo zamieszkuje podczas lata swrój 
własny domek w Nagent-sur-Marne.

Przed kilku dniami, gdy już artystka udawała 
się na spoczynek, usłyszała dolatujące z ogrodu 
wołanie o pomoc. W jednej chwili wyskoczyła, z 
łóżka, chwyciła za rewolwer, który zawsze nabity 
leżał przy łóżku i wypadła do ogrodu.

Przybiegła w samą porę, aby uratować życie 
staremu ogrodnikowi, którego opadło sześciu dra­
bów z kijami i nożami. Chcieli zapewne przez o- 
gród dostać się do domu i podzielić się kosztowno­
ściami artystki.

Nieustraszona artystka wpadła między napa­
stników i kilkoma strzałami dała poznać, z kim 
mają do czynienia. Czterech rzezimieszków z respe­
ktem przed bronią palną przeskoczyło mur i zni­
knęło w cieniach nocy, dwóch zaś schroniło się w 
pospiechu na drzewm.

Panna Piccolo nie zadawalniając się tym re­
zultatem swrej' odwagi, stanęła pod drzewem i ze 
skierowanym w górę rewolwerem, poprosiła dwóch 
w górze pozostałych złodzieji o cierpliwe zaczeka­
nia aż do nadejścia policji.

Spirytualista patrzy w lustro i przychodzi do 
takiego wniosku:

— Rzecz dziwna, im więcej piję, tem co raz 
silniej czerwienieję— muszę na okoliczność tę zwró­
cić uwagę malarzy.

Gazeta urzędowa ogłasza:
Rozmaite obwieszczenia. Sąd lwowski poszukuje 

Seweryna Augustynowicza, kurator ur. Józef Smolka.
Sąd w Mielcu Barbarę Klimkowską, kurator Józef 

Turezynowiez. ’
Sąd w Samborze poszukuje Sezepsna Nowosielskiego, 

M ikołaja Bilińskiego, spadkobierców Bazylego Buckiego, 
Kornela Niedźwieekiego i Jana  Bazylego Bilińskiego, Ja- 
kóba Bilińskiego. Jerzego i Bazylego Groduiów. Adama 
Jaworskiego, Antoniego Bilińskiego, Aleksandra Nowosiel­
skiego, Jana CzoJowskiego, Jana i Konstantego Tomasza 
Grzegorzów i Tomasza_ Bilińskich, Piotra Bielińskiego 
Kaezkienowieza i Jana Nowosielskiego, tudzież Jana Mi­
kołajewskiego, kurator dr. Budzynowski.

Sąd w Samborze poszukuje Józefa Witosławskiego i 
spadkobierców Hiacentego Gębarzewekiego, kurator dr. 
Budzynowski.

Sąd krajowy we Lwowie poszukuje Aleksandra Szo­
pa, kurator dr. Skowroński.

Sąd w Krakowie Marję Dobrzańską celem wydania jej 
legstu 5000 zł., kurator dr. Karol Pieniążek.

Sąd krajowy lwowski poszukuje Marcelego K rynickie­
go, Zofję Krynicką i Józefa Kowalskiego, kurator dr. Bli- 
ziński.

Z dniem 1 Czerwca 1883 wchodzi w życie c. k. urząd 
ceehowniezy w Rohatynie.

Zgromadzenie wyborcze
W RATUSZU.

Wobec liczcie wczoraj zgromadzonych wyborców | 
i pełnej galerji otworzył posiedzenie przew. p. Ba- 
łutowski, oznajmicając,; że p. Romanowicz wskutek 
późnego zawiadomienia i z uwagi, że już w mar­
cu składał sprawozdanie poselskie przed wybor­
cami — nie przybył do Lwowa, o czem listownie 
uwiadamia; gdyby jednak wyborcy koniecznie żą­
dali, gotów j a s t r. przybyć i uczynić, zadość woli 
wyborców.

Nąątępnie poprosił p. przewocKiieząuy D-rlij-, 
Smolkę do zł®|wiia relacji. ■ I

Poseł zaznaczał’ na początku, że i^wołśtny; I 
staje przed wyhOriiami, cjhógjaż wobec-../wyąprcmy i

k órzy przy pomocy dziennikarstwa dobrze są o- 
beznani ze sprawami publicznemi nic nowego i 
nieznanego powiedzieć nie może. Przechodzi na­
stępnie do opisu swoich czynności, jako członek 
wydziału, a zarazem szef deparl imentu gminnego 
a potem opowiada całą prawie działalaośó sejmu 
w ubiegłej kadencji. Omawia więc sprawę propi- 
nacyjną, fundacje stypendyjne, dochody z myta, 
słowem cały szereg spraw przez sejm i wydział 
krajowy przeprowadzonych.

Najważniejszą wiadomością, jaką poseł udzie­
lił wyborcom, było uwiadomienie, źe sprawa 
przeniesienia do Lwowa dyrekcji kolei żelaznych 
jest na najlepszej drodze i zapewnił wyborców o 
pomyślnym rezultacie rokowań.

Po skończonem sprawozdaniu interpelowali 
posła pp. prof. Zajączkowski Jegermann i Gnie­
wosz. Temu ostatniemu odpowiedział poseł, że 
fałszywą jest pogłoska, jakoby miał w prywatnym 
liście popierać kandydaturę Blocha.

Drugi z kolei zdawał relację Dr. Euzebiusz 
Czerkawski. Przypomiawszy wyborcom że iuż w 
ciągu ubiegłej kadencji otrzymał raz wotum za­
ufania, oświadczył, że postępowania swego nie 
zmienił i w dalszym jej biegu. Nie chce ani 
chwalić, ani oskarżać swoich czynności, chce tyl­
ko usprawiedliwić to, o co go spotkały za­
rzuty.

W r. 1878 zawiązał się pod jego przewodni­
ctwem klub tak zwany postępowy, który miał za­
danie połączyć inteligencję z pracą. Źe klub ten 
zdziałał nie tyle, ileby żądać należało, nie było to 
jego winą, ale żywiołów przeciwnych, które unie­
możliwiły pracę jego skuteczną.

W dłuższem przemówieniu przeszedł histo­
rycznie sprawę reformy administracyjnej i oświad­
czył, że był jej przeciwnym na razie, dopóki sejm 
nie uzyska większych praw i atrybucyj.

W sprawie indemnizacyjnej, którą także 
szczegółowo przedstawia wyborcom, tłomaczy, 
dlaczego głosował z -większością. Wprawdzie go­
dził się z mową posła Romanowicza, ale kon­
kluzji jej przyjąć nie mógł z obawy klęski, jaką- 
by to dla krajn sprowadzić mogło.

W sprawie szkolnej głosował przeciw obcię­
ciu budżetu przeznaczonego na szkoły, poczem 
przedstawił jakie wynikną korzyści dla kraju z 
wyjęcia Galicji z pod §§ 17, 18 i 19 nowelli 
szkolnej, wskutek 'czego atrybucje sejmu co do 
szkół znacznie się rozszerzą.

Następnie pan Gniewosz interpelował o 
stan nauki na wydziale prawniczym z powodu 
nieobecności profesorów, którzy, jako posłowie 
nie mogą wykładać. Interpelantowi przerwał prze­
wodniczący, poseł jednak odpowiedział na tę oso­
bistą wycieczkę, usprawiedliwiając ku ogólnemu 
zadowoleniu wyborców swoje postępowanie wolą 
kraju, który rozstrzyga, na jakim posterunku u- 
żytecznym jest dla niego.

P. Henryk Rewakowicz w interpelacji swojej 
ubolewa nad mąjoryzowaniem wyborców przez ży­
wioł szlachecki, w skutek organizacji komitetu 
centralnego, tak dalece, że wybory tracą nawet 
cechę wolnego wyboru, a siaią się poniekąd no­
minacjami (olbrzymie brawo). Zapytuje wreszcie, 
jakie stanowisko wobec regulaminu wyborczego 
uchwalonego przez Koło sejmowe zajął klub po­
stępowy?

Na tę interpelację odpowiada poseł wymija­
jąco. Aby usunąć wpływ przemożny szlachty, trze- 
baby zmienić ordynację wyborczą, co jest z tru­
dnością połączone, a coby mogło sprowadzić nie­
korzystne następstwa, zwłaszcza,, gdyby przy utwo­
rzeniu osobnej kurji miasteczek, gminy zostały 
oddzielone.

Obywatel prof. Jegermann interpeluje posła 
obywatela o reformę administracyjną.

W dłuższem przemówieniu zastanawia się 
nad kwestjonarzem rządowym i podaje sposoby 
skutecznego przeprowadzenia reform W kwestji 
indemnizacyjnej zarzuca posłowi że był zwiększo- 
ścią sejmu. Mówił jeszcze o szkołach i zakończył 
o stanowisku inżynierów drogowych, którzy dotąd 
nie są stabilizowani.

Poseł Czerkawski odpowiadał jeszir-ze na ka­
żde pytanie interpelanta,' ;poczem przewodniczący 
lia wniosek pp. Rewakowicza i Jaworowskiego 
odracza posiedzenie na w torek, na k tó rem będzie 
zdawał relację frzeer  pose ł  0 . Goldman.
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jorŁOSY PRASY.
Nowa Reforma, zastanawiając się nad fak­

tem wyboru Blocha w Kołomyi, wpada na tor 
bardzo smutnych refleksyj. Rabin florisdorfski 
jest zdaniem jej cudzoziemcem; przy pomocy więc 
ciemnych, talmudyeznych żydów, cudzoziemiec 
odniósł zwycięstwo nad Polakiem, nad dr. War- 
szauerem.

„Jest to — powiada ona — objaw pewnego 
rysu na naszem ciele społecznem i narodowem — 
który niewątpliwie przez naszych przeciwników bę­
dzie przeciwko nam wyzyskany. Mógł dr. Fischhof, 
którego bardzo szanujemy póty, póki się nie mię- 
sza do naszych spraw wewnętrznych, których, zro­
zumieć ani odczuć nie może — mógł ten samotnik 
z Emmersdoifu zalecać wyborcom z Kołomyi cudzo­
ziemca dla tego, że się wobec nibgo bawi w fede- 
ralistę, i mógł nie czuć tego, iż jest w tern dla 
kraju naszego.. obraza. Dla nas, którzy nie może­
my tych spraw z innego, jak tylko z narodowego 
punktu widzenia ocenić — każdy cudzoziemiec, czy 
on federalista, autonomista, czy centrał, czy on 
wstecznik, umiarkowany, czy radykał — każdy po­
wiadamy cudzoziemiec jest jako kandydat niemożli­
wy, bo samym faktem wyboru swego przeczy on 
naszej prawno - politycznej podstawie: o d r ę ­
b n o ś c i .

To jedna strona tej sprawy. Drugą zaś jest 
ta okoliczność, że nad polskim żydem postępo­
wym odniósł zwycięstwo żyd starowierca, czło­
wiek, który się przyznał do moralnego spadku po 
Schreiberze, który uważa szkołę jako instytucję 
szkodliwą, bo nauczającą rzeczy, nie istniejących 
w talmudzie etc.

Więc jakaż na to rada? Jak zapobiedz na 
przyszłość takim porażkom moralnym?

Zdaniem Reformy jedno jest tylko na to le­
karstwo : — o ś w i a t a .

„Oświata powszechna — powiada ona — przy­
musowa, narodowym i humanitarnym duchem prze­
niknęła — oświata, któraby jednoczyła — oświata, 
któraby była miłością: Nic łatwiejszego, a może... 
i popularniejszego nad wielki krzyk gniewu i obu­
rzenia na żydów, że nie czują, jak my czujemy, 
nie rozumieją naszego narodowego, choćby tylko 
krajowego stanowiska i programu, że się znowu 
postawili w sprzeczności z krajem. Ale też krzyk 
taki byłby dziś i niesprawiedliwym i niepolity­
cznym. Niesprawiedliwym, bo nie ogół żydów tych 
trzecn miast poszedł tą zgubną drogą, ale część— 
większa; bo zresztą widzieliśmy ze strony innych 
żydów szczere i gorliwe usiłowania, ażeby temu 
zapobiedz. Byłby oraz niepolityczuym krzyk taki — 
bo namiętnością, drażnieniem, rozbudzaniem niechęci 
nie się zbudować nie d a ; ale wyrozumienie dla 
zbłąkanych, bo ciemnych, i usilna nad nimi pra­
ca — to jedyne na takie rany lekarstwo. To też 
nie wątpimy, że pod wrażeniem tego ze wszech 
miar przykrego faktu — zamiast średniowiecznego 
hep! hep! odezwie się jedynie godny nas okrzyk: 
oś wi a t y ! "

Z tego samego stanowiska i mniej więcej w 
tym samym duchu porusza tę sprawę Gazeta 
Krakowska. Ubolewa ona także nad tern, że zero 
polityczne odniosło zwycięstwo nad kandydatem 
patrjotą, i wyraża obawę, że jeżeli dziś zero, to 
jutro wróg kraju może taką samą zadać nam po­
rażkę. Więc zapytuje Gazeta Krakowska jakież 
to ciemne potęgi wspierały owego Blocha ? I w 
refleksjach nad rozwiązaniem tego pytania potrą­
ca o tych „jakichś matadorach naszego życia pu­
blicznego", które protegowały i popierały floris- 
dorfskiego rabina. Nie wymienia jednak po n a ­
zwisku tych matadorów, a szkoda bo byśmy mo­
cno pragnęli ich poznać. Dotąd wysuwane było 
tylko nazwisko dr. Smolki. Może jednak sprytny 
rabin wyzyskał tę okoliczność, że dr. Smolka 
mieszał się do agitacji wyborczej w Stanisławo­
wie i we Lwowie. O innych zaś matadorach nic 
dotąd nie słyszeliśmy. W końcu Gazeta Krakow­
ska dochodzi do tego samego wni >sku co Refor­
ma i oto jak go motywuje:

„Pora przestać się łudzić, że żyd starowierezy 
ma być czemś lepszy od żyda cywilizowanego i po­
stępowego. Patryarchalne czasy mmęły — tłum 
starowierezy dał zwyeięztwo Blochowi; a gdy świat 
postępuje naprzód, ani w naszych siłach, ani w na­
szym interesie zatrzymywać ludność żydowską na 
stanowisku fanatycznej ciemnoty, bo przez to tylko 
trąd we własnym organizmie szerzymy i kraj na 
zgubę wydajemy. Nie uleczą też nas żadne namię­
tności antysemickie, lecz tylko ścisła zgoda na

polu postępu pomiędzy szczepami i wyznaniami w 
imię wspólnej miiości kraju. Też same obce a nie­
przyjazne nam wpływy, które sprzyjały zwycięstwu 
Blocha, też same głoszą, że to polacy utwo-zyli sto­
warzyszenie żydowskie „braci przymierza" dla po­
gnębienia żydów. Droga więc wskazana: pognębić 
zydowstwo fanatyczne lub podające się obcym 
wpływom można tylko, idąc doń z oświatą a za 
pośrednictwem tych, którzy sami będąc żydami wy­
stępują w imię miłości kraju i zgody wewnętrzej. 
Wielki na nich cięży obowiązek, lecz większa je ­
szcze bodaj odpowiedzialność na polityce krajowej 
i na opinji publicznej, aby im nie psuć ich działa­
nia lecz przeciwnie zażywiać go szerokiem popar­
ciem opinii moralnej kraju".

Czas donosi, że na subskrypcję Galicja sama 
dostarczyła krajowi 5,029.790 zł. Owoż powia­
da to pismo :

„Chociażby Wydział krajowy do najdalszych 
granic posunął wyr >zumiałość dla subskrybentów 
i swoją własną subskrypcję najwięcej okroił, to za­
wsze nie obejdzie się bez redukcji. Według warun­
ków subskrypcyjnych, fundusze pod zarzadem Wy­
działu krajowego zostające powinny być zupełnie 
wyłączone z pod redukcji. O ile tylko bez ujmy dla 
tych funduszów możliwem będzie ustępstwo, zape­
wne zostanie uczynione, ale w jakim rozmiarze to 
nastąpi, to tak samo, jak całe przeprowadzenie re­
dukcji, nie jest jeszcze zadecydowanem. W kraju 
panowało błędue mniemanie, że sam Wydział kra 
jowy zabiera dwa miljony z pożyczki, kiedy tym­
czasem rzeczywiście subskrypcja wszystkich fun­
duszów w zarządzie Wydziału krajowego zostają 
cych, przewyższała wprawdzie miljon, ale niedo- 
sięgała półtora miljona".

Okazuje się wiec, że byka strzelono. Nie 
chcieliśmy tej sprawy poruszać i rzucaliśmy do 
kosza nadsyłane nam wiadomości, bo wychodzi­
liśmy z założenia, że sprawę tak delikatną jak 
pierwsza subskrypcja na rentę polską, trzeba z 
pewną oględnością'traktować. Ale skoro poruszył 
ją Czas, więc nam milczeć już nie uchodzi. Owoż 
Wydział krajowy w intencji zapewne uczciwej, 
aby zafrapować świetnym rezultatem subskrypcji, 
rzucił na jej ołtarz pierwszego zaraz dnia własne 
swe fundusze w kwocie 1,432,' 00 zł. Dla tego tak 
jezuicko powiada Czas, że kwota „przewyższała 
wprawdzie miljon, ale nie dosięgała półtora mi- 
ljona“. Gbyby był Wydział zatrzymał się do dnia 
trzeciego z tą operacją, nie byłby potrzebował 
uciekać się do niej, bo widziałby, że subskrypcja 
jest pokryta. Ale jemu szło o efekt, jaki zrób’ 
relacja o pierwszym dniu subskrypcji podana przez 
ekspozyturę stańczykowską w Czasie i w Gazecie 
Lwowskiej. Efekt był wielki, ale oburzenie publi 
czności będzie teraz jeszcze większe, skoro na­
stąpi silna redukcja, wywołana skutkiem niepo­
radności Wydziału krajowego. Bo odtrąćmy od 
5,029.700 kwotę 1,432,000 subskrybowaną przez 
Wydział, to się okaże, że publiczność złożyła tyl­
ko 3,597,700 źłr. A ponieważ potrzeba było 
3,800,000, przeto Wydział powinien był jedynie 
te 200 tysięcy subskrybować, jakich jeszcze nie 
dostawało. I  wtedy nie byłoby żadnej redukcji. 
Dzisiaj zaś Wydział, postawiony między salwo­
waniem swoich funduszów a salwowaniem inte­
resów subskrybującej publiczności, powinien do­
brze się zastanowić nad tern, czy przechylając 
swą decyzję na pierwszą stronę, nie nadweręży 
tej struny sympatycznej, jaka go z drugą wią­
zała.

K ur jer  Rzeszowski występuje w obronie do­
brej zasady. Wzywa mianowicie wyborców Rze­
szowa, aby ze względu, iż dotychczasowy poseł 
z tego miasta, dr. Ambroży Towarnicki, tak pra­
cował w Sejmie i w Radzie państwa, że o jego 
pracy nikt zgoła nic nie wie, ani razu nie prze­
mawiał, nawet w kwestjach specjalnie Rzeszowa 
dotyczących, ani razu sejmiku relacyjnego nie 
zwołał i wyborcom nie zdał sprawy ze swej czyn­
ności; aby tedy z tego względu przejść nad jego 
kandydaturą do porządku dziennego i obrać inne­
go posła.

Bardzo rozumna propozycja. Bo już raz powin­
niśmy się pozbyć tych figurantów, którzy z przy­
miotów poselskich mają tylko instrumenta do gło­
sowania i do... siedzenia na poselskich krze­
słach.

Pisma ruskie poruszają znowu sprawę 
Schweiggeldu i kojarzą ją z kwestją wyborów na 
tej podstawie, że indywidua, spiamione tą spra­
wą, zasiadają dotąd w Komitecie centralnym. Z 
powodu braku miejsca musimy do jutra odłożyć 
relację o tych głosach Protomu i Dita.

O  ł  <5 w .
Pomiędzy kruszezami, które człowien naj­

dawniej poznał i do użytku swego zastosował, 
pierwsze miejsce zajmuje skromniutki pod wzglę­
dem wartości pieniężnej, ołów. W Biblji czytamy, 
że Izraeilci zrabowawszy po drodze z Egiptu 
Midianitów, zabrali ’m oprócz wielu kosztowniej­
szych kruszczów, także i ołów; musieli zatem 
znać się na jego wartości, bo trudno, aby lud tak 
praktyczny, trudził się dźwiganiem niepotrzebne­
go balastu. Ze zaś Midianici stanowili gałąź 
pnia fenickiego, zdaje się więc, że ołów należał 
już wtedy do artyKułów międzynarodowego han­
dlu. Potwierdza to zresztą następujący ustęp z 
biblji, w którym czytamy: „O miasto Tyr! mia­
łeś handel na morzu szerokiem, na twoim ryn­
ku rozliczne towary: srebro, żelazo, cynę i
o ł o w“.

Midianici otrzymywali prawdopodobnie ołów 
równie lak cynę początkowo z Indji, później na­
potkali go w swych podróżach także w Azji za­
chodniej, jak i na półwyspie iberyjskim, gdzie 
go już sami umieli wydobywać i zużytkMOywać 
jako główny artykuł handlu międzynarodowego.

Nie mamy dokładnych wiadomości, w jakich 
celach użytkowała starożytność ten kruszec, je­
dnak to wiemy, że Rzymianie i Grecy nie wiele 
go cenili.

Dopiero w nowszych czasach, po poznaniu 
fizycznych i chemicznych własności ołowiu, zna­
lazł on jak najróżnorodniejsze zastosowanie, a hi- 
storja jego budzić większy interes poczęła.

— Ołów — powiada pewien przyrodnik — 
przyczynił się niezmiernie do postępu i rozwoju - 
ducha ludzkiego, do rozszerzenia wiedzy i zna­
jomości wszechświata; w bardzo wielu zastoso­
waniach, nie da się zastąpić żadnym innym kru­
szcem.

Nie mniej od samego kruszcu, cenne jest je ­
dno z połączeń chemicznych ołowiu, w którym 
giną jego metaliczne własności. Tak zwany octan 
ołowiu, rozpowszechniony w farbiarstwie, nada­
je barwom wyrazu żywego. Niedokwas ołowiu 
służy przy glazurowaniu naczyń kuche nych i 
stołowyeh, wyrabianych z gliny. Glazura z oło­
wiu gra ważną rolę w przemyśle szklann/m, słu­
ży bowiem do wyrabiania, pomijając delikatne 
wyroby kryształowe, soczewek optycznych za po­
mocą których może człowiek zaznajomić się z 
miljonami światów, śledzić ich ruchy i wła­
sności.

W najnowszych czasacb używają ołowiu do 
akumulatorów t. j. aparatów, które gromadzą, po­
ruszającą aziś wszystkie umysłj elektryczności.

Przyroda świadoma tego, ile człowiekowi po­
trzeba nieocenionego kruszcu, hojnie obdziela nas 
nim, a nie ma prawie kąta ziemi, gdzieby się o- 
łów w mniejszej lub wiekszej ilości nie znajdo­
wał w połązeniu z różnemi kruszcami, z któ­
rych go można wydobywać.

Wielkie postępy w górnictwie ułatwiły zdo­
bywanie ołowiu, doprowadziły poniekąd do hy- 
perprodukcji jego, a co z tego wypływa, do nie­
naturalnego obniżenia ceny, przy wzrastającej je ­
dnak co i .ień potrzebie, przy rodzących się no­
wych zastosowaniach jego w przemyśle, można 
przypuścić, że ołów doczeka się ocenienia takie­
go, na jakie prawdziwa jego wartość zasłu­
guje-

W wiekach średnich używano go przy kon­
strukcji okien szklannycb do spajania szyb ma­
leńkich. Dziś iescze możemy napotkać w wielu 
starych kościołach i zamkach, ba nawet jeszcze 
w końcu ubiegłego stulecia budowanych, okna o 
szybkach sześciokątnych, lub okrągłych spajanych 
ołowiem.

Wynalazek broni palnej zrobił z ołowiu 
śmiertelny pocisk, straszny na wojnie, a groźny 
dla zwierza dzikiego.

W przemyśle niezbędnym jest z wielu bardzo 
powodów, a najgłówniej przez to, że stawia opór 
niszczącemu inne metale działaniu kwasu siar­
kowego.

A cóż mówić o sztuce drukarskiej! Nieza- 
wodnem jest, że wynalazek Guttenberga nie roz­
szerzyłby się i nie wydoskonalił tak prędko, gdy­
by nie zastosowano ołowiu do wyrabiania rucho­
mych czcionek.

Od najdawniejszych czasów wyrabiano z o- 
łowiu rury wodociągowe; po zaprowadzeniu zaś 
oświetlenia gazowego i od czasu, jak większe
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miasta starają, się o dobrą wodę, potrzeba jego 
powiększyła się znacznie. '

Przegląd polityczny.
Austrja. — Przy wyborach kompromiso­

wych w Izbie panów do aelegacji, grupa Schmer- 
linga wstrzymała się od udziału w wyborach, mi­
mo, że pozostała część lewicy zawarła kompro­
mis. Fakt ten uważają za objaw rozbicia się 
lewicy.

— Cesarz udaje się jutro do obozu w Bruck, 
gdzie odbędą się manewra.

— Do Wiednia przynyło włoskie poselskie 
na korouację carską pod przewodnictwem księcia 
Aosty i zbtrzymało się w burgu Poselstwo od­
jeżdża niebawem wraz z arcyks. Karolem Ludwi­
kiem do Moskwy. Przybyło także do Wiednia po­
selstwo watykańskie z arcybiskupem Yanutelli na 
■czele i zatrzymało się w gmachu nuncjatury.

Królewiczowstwo duńscy odjechali z Wie* 
■dnia do Kopenhagi.

— Dzienniki wiedeńskie omawiają wybór 
Blocha w Kołomyi, wzmiankując przytem, że no- 
wowybrany poseł deklarował się wstąpić do Koła 
polskiego, zachowując sobie wolność wystąpienia 
w niektórych wypadkach, miał przytem objawić 
zupełną swą zgodność z demokratycznemi zapa­
trywaniami sędziwego weterana 48-go roku, d-ra 
Fischofa.

— Narodni L isty  donoszą, że wielu nauczy­
cieli czeskich pociągnięto do kar dyscyplinar­
nych za agitację przeciw noweli szkolnej.

— Dziś ma być ukończone skrutynium w 
sprawie wyboru do Izby handlowej w Budziszy- 
nie w Czechach. Na czeską listę głosowali wszy 
scy żydzi, tak, ze Czesi we wszystkich grupach 
mają zapewnioną większość. W grupie rękodziel­
ników Czesi otrzymali o 100') głosów więcej jak 
przy wyboracn poprzednich.

W ęgry. Węgierski organ urzędowy Nemset 
■mówi o aspiracjach pangermańskieh niektórych 
członków rady państwa, jak Schonerera i Sturma 
i potępia całe obecne zachowanie się Zjednoczo­
nej lewicy.

— Do Pesztu przybyła część kroackieh 
członków deputacji regnikolarnej w sprawie portu 
Fiurne, tego węgierskiego Trjestu nad Adrjaty- 
kiem.

Niemcy. — Pobyt francuskiego wy łanr ika 
na carską koronację, Waddingtona, w Berlinie, 
wizyty, jakie tam porobił, daje wciąż powód do 
przypuszczeń o dyplomatycznem zbliżeniu między 
Francją a Niemcami, w pewnych przynajmniej 
sprawach. W kołach dyplomatycznych krąży 
wieść, że Waddington miał się odezwać do i i- 
smarka w te słowa: „W Petersburgu mam do 
wypełnienia obowiązek kurtuazji, z Berlinem zaś 
łączą mnie interesa polityczne. Od Petersburga 
nic nie mamy do żądania i o nic tam prosić nie 
będziemy, w Berlinie moglibyśmy jednocześnie 
dać coś i coś w zamian otrzymać".

Z Paryża piszą do Polit. Corresp., żp Wad­
dington miał w Berlinie specjalną misję do speł­
nienia. Wobec cesarza Wilhelma i' księeia Bi- 
smarka był on tłumaczem pokojowego usposobie­
nia francuzkiego gabinetu i wzamian otrzymał u- 
spokajające objaśnienia co do zamiarów polityki 
niemieckiej i istoty niemiucko-austro-włoskiego 
sojuszu. Nie sam tylko zresztą Waddington poja­
wił się ze strony francuskiej w Berlinie. Zaraz 
po jego wyjeździe przybył tam książę Montpen- 
sier i był ua wielkim obiedzie dworskim, . który 
dawał cesarz dla uczczenia saskiej pary królew­
skiej . . . .

Na domiar tego wszystkiego w niemieckiej 
radzie związkowej przyprowadzono do skutku kon­
wencję między Francją i Niemcami, dotyczącą 
własności literackiej i wzajemnego jej szanowania 
w obu krajach.

— Zdrowie księcia Bismarka, jak zapewnia­
ją, ma sią znajdować w stanie niezbyt pożącia- 
Lym, jakkolwiek nie grozi kanclerzowi żadne 
bliskie niebezpieczeństwo. Książe udać się ma do 
Kissingeu na kurację za poradą swego lekarza 
Frerichsa.

— Jeden z przywódców nacjonał-liberałów 
niemieckich, Lasker, ma się wycofać _ zupełnie z 
życia publicznego i poświęcić się całkiem prywa­
tnym geszeftom. Także signum temporis.

Francja. Na robotniczym kongresie „possi- 
bilistów“, reformatorów socjalnych umiarkowanego 
odcienia, wywiązała się gorąca dość polemika mię­

dzy zwolennikami tych zapatrywań i anarchistami. 
Obywatel Joffrin powstawał ostro przeciw taktyce 
dynamitowej. Na porządku dziennym była także 
kwestja pomieszkań. Projekta rządowe tanich po- 
mieszkań dla robotników, podjęte przez minister- 
jum przy współudziale „Credit foncier" nie zna­
lazły przychylnego przyjęcia.

— Austrjacki minister wojny w liście do 
komisji wojskowej miał oświadczyć, że Francja 
dziś w razie wojny wystawić może tylko armję, 
liczącą 486.000 wyćwiczonych żołnierzy.

Rosja. Z Petersburga donoszą, że para car­
ska wyrusza dnia 20. b. m. do Moskwy; z dzieci 
carskich uda się tam tylko 15-letni następca 
tronu i W. księżna Ksenia.

— Austro-węgierska ambasada w Petersburgu 
wyjechała już do Moskwy na czas koronacji.

Anglia. — Courley, skazany za udział w 
morderstwie Caveudisha i Burkego, został przed­
wczoraj w Dublinie stracony. Zaburzeń żadnych 
nie było.

— W Londynie wyznaczono na dzień L 
czerwca wielki mityng londyńskich klubów i sto­
warzyszeń robotniczych, który odbyć się ma w 
wielkiej sali wykładów naukowych. Głównym ce­
lem zgromadzenia ma być poparcie usiłowań Brad- 
laugh w celu dostania się do parlamentu. Brad- 
laugh zamierza przytem urządzić 50 mityngów 
na prowincj,i zanim pojawi się w Izbie niższej i 
zażąda miejsca, które się mu tara jako posłowi 
z Northamptou należy. Agitacja ta, byłaby dla 
nas niezrozumiałą, gdybyśmy nie wiedzieli, że 
ruch, któremu przewodniczy Braalaugh, domaga­
jący się uparcie swego parlamentarnego krzesła, 
ma za sobą tendencje racjonalistyczne i rpołe- 
czne, co tłumaczy tak znaczne rozszerzenie się 
agitacji.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego."
P aryż, 2 '\  maja 12. g. 35 m Biskup z A- 

miens, ks. Guilbert, został mianowany arcybisku­
pem w Bordeaux.

C hrystjania, 20. maja 2 g. 19 m. Trybu­
nał państwowy odbył wczoraj wieczór pierwsze 
posiedzenie w sprawie postawionych w stanie o- 
skarzenia członków Rady stanu. Posiedzenie to 
zajęte głównie było wstępnemi formalnościami.

N ow y Y ork , 20. maja 4 g. 25 m. Burza 
ókropna zniszczyła tej nocy w mieście Racine(?) 
150 domów. Zabitych osób jest ze 20, a rannych 
przeszło 10H.

• P eszt, 20. maja 5 g. 10 m. Sponga twierdzi, 
że kedy wyszedł z pokoju , w którym Majlath 
został zamordowany, to hrabia żył jeszcze. Jeżeli 
Majlath w istocie został zamordowany, to mor­
derstwa musiał dokonać Spitely. Sponga twierdzi, 
że on Majlatha tylko zakneblował, a to w tym 
celu, aby nie wołał o pomoc.

W ied eń , 20. maja 9 g. 50 m. Austrjackie 
poselstwo koronacyjne wyjechało przed chwilą do 
Moskwy. Składa się ono z arcks. Karola Ludwi­
ka-, jego małżonki i ich orsżaku, złożonego z hr. 
Wł. Pejaezewicza, hr. Fr. Deyny, brrona Dlau- 
chovesky’egoj damy dworu hr. Schónfeldowej, hr. 
Ludwiki Zichi, półko wnika Wensego, półkownika 
Koppelweisera, ks. Dietrichsteina, hr. Wilczka, 
hr. Szechenyjego ih r. Apponyjego. Równocześnie 
wyjechał także włoski poseł koronacyjny książę 
Aosta do Moskwy.

D o P O D W O Ł O C Z Y S K ; z dw orca  P odzam cze o godz. 6 m in  1,0 
ran o  pociąg  posp ieszny , o godz. 12 m in . 52 po  p o łu d n iu  i o godzin!® 
11 m in . 1 w ieozór p o c iąg  m ięszan y ,

D o S T A N IS Ł A W O W A  n a  S try j, ra n o  o g <iz. 7 m in . 5 pociąg; 
m ięszan y , w ieczór o godz. 5 m in . 45 pociąg  om n ibusow y.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego

P rzy ch o d zą  do L w ow a ;

Z K R A K O W A : o godz. 5 m in. 40 ra n o  pociąg  posp ieszny , o go ­
dzin ie  9 m iu . 27 w ieczór pociąg  osobowy, o godz. 11 m in . 20 p rzed  
p o łu d n iem  m ięszany .

Z C Z E R N IO W IE C  : o godz. 10 m in . O w ieczó r pociąg  posp ieszny  
o godz. 4 m in . 5 ra n o  i o godz. 3. m iu . 52 po p o łu d n ia  pociąg  m ięszany ,

Z  P O D W O ŁO C ZY SK  ! n a  dw orzec  P odzam cze o godz. 10 m in4  
20 w ieczór poc iąg  p osp ieszny , o godz. 3 m in . 13 ran o  i o godzin ie .3 
m in . 39 po p o łu d n iu  pociąg  m ięszan y .

Z PO D W O ŁO C ZY SK  ! n a  dw orzec g łów ny  lw ow sk i o godzin ie  10 
m iu . 32 w ieczó r pociąg  posp ieszny , o godz. 3 m in . 50 ran o  i  o godz, 

m in . 12 po  p o łu d n iu  pociąg  m ięszsn y .
Z e  S T A N IS Ł A W O W A  ! n a  S try j, ra n o  o godz. * m in . 20 poci 

om nibusow y, w ieczorem  o godz. 8 m in . 20 pociąg  m ięszany .

O dchodzą ze L w ow a I

D o K R A K O W A : o godz. 10 m in . 50 p rzed  pó łnocą^pociąg  po- 
p ie sz n y , o godz. 4 m in . 53 ra n o  pociąg  osobow y, o godz. 5 m in . 9 po  

o łndn iu  pociąg  m ięszany.
Do C Z E R N IO W IE C : o godz. 6 m in n t 30 ran o  pociąg  posp ieszny , 

o godz. 12 m in . 10 po p o łu d n iu  i  o godz 11 m in . 10 w  nocy pociąg  
m ięszan y .

Do PO D W O ŁO C ZY SK  1 z g łów nego dw orca  o godz. 6 ran o  pociąg  
o sp ieszny, o godz. 12 m in u t 30 po -d e łu d n iu  i  o godz. 10 m in u t 88 
w ieczór pociąg  m ięszany.

Teatr hr. Skarbka.
W  Poniedziałek dnia 21. m aja 1883 roku.

Ś W IA T  N U D Ó W
komedja w 3 aktach E . Paillerona, przełożył L . Masłowski.
Profesor Bellac 
H rabia Roger de Ceran 
Paweł Raymond, podprefekt 
Toulonnier, sekretarz ministra 
Jenerał de Briais 
Y irot, deput -waoy 
Franciszek, lokaj
W icehrabia de Gaiac, dziennikarz
Melchior dc Boines, kapitalista
Des Millets
Księżna de Reville
M argrabina de Loudan
Joanna Raymond
Eueja W atson
Zuzanna de Villiers
H rabina de Ceran
Pani A m  eg o
P«ni de Boines
Rarón de St. Reault
Baronowa dc St. Reault
PokojówKa księżnej

p. Woleński. 
p. Żelazowski 
p. Kwieciński. 
p Kasprowicz, 
p. Ruszkowski, 
p. Żymirski. 
p. Lenard. 
p Wysocki, 
p. Karge. 
p. Krykiewicz. 
pni Aszpergerowa. 
pna Sułkowska, 
pni Woleńska. 
pm  Żelazowska, 
pna Stachowiczówna 
pna Cichocka, 
pna Wisłobodzka. 
pna Błońska, 
p. Wojdałowicz. 
pna W aigel.
Pna Borodziej-

Rzecz dzieje się w zamKn Ceran w Saint Germain w 1881. 
Reżyser p. Adolf W alew ski.

Początek o godzinie w pół do 8mej wieezorero.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na W torek 22. maja 1883.

Objad droższy:
Zupa rakowa 
Węgorz marynowany 
Polędwica z rożna garniro- 

wana 
Szparagi z masłem 
Legumina parzona.

Przepisy i objaśnienia utrzymywać można, nadsyła­
jąc 20 et. w markaeh listowych do Kurjera Lwowskiego  
z napisem „Kuehnia“.

Objad tańszy:
Rosół rumiany z ryżem. 
Sztuka mięsa z sardelowyni 

sosem.
Kotlety wieprzowe z czerwo­

ną duszoną kapustą.

N a d e s ł a n e .
Artykuły w dziale „Nadesłane” nie pochodzą od Re­

dakcji , nie bierze też ona na siebie żadnej za nie odpe- 
wiedziainoś ci.

P r a s a  r e w o l w e r o w a .  Bezczelno wyży-* 
s kiwanie mnie przez lat kilka i obrzydłe natręctwo 
odpowiedzialnego redaktora i koipoitera (w jednęj 
i tej samej osobie) pewnego tutejszego Dziennika 
illustrującego wszystkich, kto tylko zapłaci, obu­
rzyło mnie do tego stopnia, że musiałem mu w o- 
b e c  ś w i a d k ó w  d r z w i  p oka z a ć .

W  skutek tego ten kolporter umieścił w ła­
mach swego brudnego pisemka artykuł, który wy­
wlekając przed czytelnika wypadek, jaki w mym 
aomu przed rokiem miał miejsce — nie tylko sta­
rał się przekręcaniem faktów mnie podrażnić, iecy 
co gorsza, ośmielił się insynuować, j a k o b y m  
j a  od p e w n e g o  l w o w s k i e g o  Do n  J u a n a  
w z i ą ł  k i l k a  t y s i ę c y  z ł . ,  za o b r a ż o n y  
honor .

Twierdzenie to, jako nieprawdziwe, a więc 
jako infamię odpieram z oburzeniem, a włóczącego 
się od sklepu do sklepu kolportera owego podłego 
pisemka, ostrzegam niniejszem przed następstwami 
jakieby go spotkały, gdyby się poważył kiedykol­
wiek powtórnie moją cierpliwość brać na próbę.

Jósef Iwanicki.

B.erbatę Karawanową
lądem  sprow adzaną

tylko w jednym gatunku funt wagi rosyjskiej po 
zł. 2 poleca skład mauerjałów

A d o l f  ą  I n l e u d e r a
183 w Brodach. *

W. Ilatay.
'■ g = = =  - ■ - - . .1   - -1,1 II

.Bocznik kompletny 1882

Różowego Domina
Tygodnika humorystycznego bogato ilustrowanego cena 
złr. 10 za złr 5 nabyć można w księgam i F . II. R ichtera
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0. k. uprzywilejowana
Lwowsko-Czerniowiecka-lasska

kolej żelazna.
A rabskie liczby pociągowe dotyczą lin ii austjraekiej 
yzymskie „ „ „ „ rumuńskiej.

Rozkład jazdy
w a ż n y  o d  d n ;a  1. C ze rw ca  1888.

Wszystkie pociągi mają wozy osobowe
I. II. i III. klasy.

S t a c e
pociąg

posp.

N r. 1

pociąg mięsz.

N r. 3 j Nr. 5

So

3
S t a J e

feoćiąg
posp.

Nr. 2

pociąg posp.

Nr. 4 | Nr. i

418
716

11
25
36
44
51
64
71
78
88

100
112
126

140

153
163
177
180
188
196
204
215
222
231
242
252
265
266
272
286
300
307
318
326
332
338
348

356

17

30
42
53

63

i

103

237

467

Berlin według czasu berlińskiego . odcłi. 
Wiedeń według czasu pragskiego . „
Wiocław według czasu wrocławskiego ,
Kraków według czasu peszteńskiego „
Lwów » » » przych.

L w ów  (Kestauracja). . . . . . . . .  odch.
S ichów ......................................................  „
Staresioło. . . . . . . . . . . . . . .  „
Bobrka ) ........................................................
Wybranówka .  ...................................... ,
Berynicze...................................................  „
Chodorów * ) ............................................  „
B o r tn ik ! .......................................   „
Nowosielce.............. . . . . . . . .  „
Bukaczowce (R estauracja)....................  „
Bursztyn .  ..................................   „
Halicz .     „
Jezu p o i ......................................................  n

. . ..........................przych.
(  łącznie z pociągiem do Stryja 

Stanisławów (Restaur.) }
"  » ze.................................... odch.

Markowce. . . . . . . . . . . . . .  »
Ottynia  ...................................................  »
Hołosków..........................................    »
K o rsz ó w ................................................... n
Turka  ...................................................  »

K ołom yja  (Restauracja) . . . [ ̂ odch!
Matyjowce  ..................................  »
Zabłotów  ...........................  . »
W ołczkow ce............................................  „
Sniatyn-Załucze .  ............................... »
Nepolokowce  ..............................   »
Łużan*) ...................................................  „
Sadagora..................... ........................  „

( przych.
( odch.C zerniow ce (Restauracja)

Yolksgarten*) . . . . . . .
Kuczurmare  ............................................ „
Hliboka..........................................    „
Ozerepkowce-Seret..................................  „
Ruda *) ...................................................  „
Hadikfalya-Radowce . . . . . . . . .  „
Istensegits * ) ................................    „
Milleschowce ...............................  „
H a t n a ....................................................... „

( Restauracja \ według czasu przych. 
{ peszteńskiego 
j według czasu

Suczawa

i i —p
12.15
9.131110-50.
5.2f | 11.20 

prz. p. 
11.55 
12.26 

1.— 
1.25 
1.44 
2.10 
2.43 
3. 3 
3.21 
3.53 
4.27 
5. 2 
5.37

"I

rano
6.10

7.26

8.20
8.39
8.57

9.36
9.59

| 4.581

Rewizja

l pakunków j bukaresztskiego odeh.
Bordujeni ...................................... „

................. przych.
(  łącznie z pociągiem do Botuszan

Veresti(Rest.) (  ,, „ z „
( odch.

Liteni  ........................   „
Dolhasca ..................................   „
Hece-Lespitz . . . . . . . . . .  „

( . ........................  przych.
™ . .T. / \ C łącznie z pociąg, do JassP a sca m  CRest.)  ̂  ̂ ^  5 Jasg

 ........................ . odch.
Halaucesti . . . . . . . . . . . . . .  „
Mircesti . . . . . . . . .  . . .  „

'■* ( przych,
Rom an (Restauracja) . . . . . .  (

(odchod.
Galatz  .............   przych.

(przych.
Bakarest . . . . . . . . . . .  - . ( dcho .
W arna (Lloyd\ (środjr sobota) . . .  »
K onstantynopol (czwartek niedziela! przych. 

*) 'P tśy  poci K i i  1 i 2 warunkowy przystanek

9.41

10.14

11.
11

11.33

11.57

12.45
12.53

1.27
2.—
2.12

2.56

3.18 
3.1 
3.< 

popoł.
p.p.IY

5,
5. 7 
5.25

p.m.XIII

p.m.XIV
5.30
5.48
6. 9
6.25 
6.41

pmVII
p.p.I
p.p.I
6.52
7.25 
7.33
7.53 

wiecz
8.16

8.30j

1CU8
I .  7
W B C C

10.50
II.21 
11.59 
12.25 
12.46

1.10 
1.42 
2. 3 
2.24 
2.55 
3.36 
4. 4 
4.38 
5,13

9.40!
t ;
6.40 
7.23 
7.58 
8.11 
8.48 
9. 
9.27
9.40 
9.50

10.28

11. 9
11.38
12. 4 
12.33
12.38 
1.— 
1.21  
2. 2 
2.53 
3.12 
3.46 
4.11 
4.26
4.41 
5 .4 
5.22

,58
5.-35
6. 
6.42 
6.56
7.41 
8. 6 
8.26
8.41 
9. 2 
9.36 
9.54

10.27
11.—
11.30
l2. 2
12. 7 
po poł. 
łączn. 
z po 
Nr. 1

rano
p.m.X 

6.54 
7. 4 
7.31 

p.mXI
pmXll 

7.51 
8.21 
8.57 
9.23 
9.45 

p. p .l
pmVii
pmVll

I.0.31
II.1 6  
11.29 
11.56 
rano 
12.10

6.50|S 
6.30f  
8_4gl

i ł . M
12.301
1 mB.

346

16
20

40

32
61
73

85

100

103

9
18
24
31
39
49
56
71
84

90
92

104 
114 
125 
135 
l41 
153 
161

169
177
189
193
203

Konstanty opol (Lloyd) (Wtor. Piąt.) odch,
W arna (Środa Sobota) ........  „

„ „ )przycń.
Bukareszt (według czas. peszteńskiego) odch.
Glalatz ,, ,, „

I „ „ . przych.
Rom an (Resta,)

3 — 
8.30 

18. 51 
10.45
io io |

9.15
rano

Mircesti . 
Halaucesti

P ascan i (Rest.)

»
przych.

(łącznie z pociąg, do Jass
5) »  Z ’ ■>

odch.

8.25
4.25

po  poł.
p.m.Yfl

't.47
5.21
5.34

odch
H ece-Lespitz.......................   „
D olhasca................................................ >,
L i t e n i .......................     »

przych.

Y cresti (Rest.)

Bordujeui

P-.P- 
9.30 
9.52,

10. —  |_
10 3u i 6.16|

p. p. I  p.m. YII 
m* |P. T). IIVIII. ^ ^

p .p .I I I  p- m- i x

'łączn ie  z poe. do Botuszan
L «■> łł Z

10.41 
10.58 
11 18 
11.35 
11.53

7.15;
7.42
8.15
8.44
9.12

p. m .X I P-m-Xlll 
p.m. X Il 'p -m-X rV

Su czaw a
(Rest.) 1 

Rewizja > 
| pakunków j

Hatna
Milesehuwce 
Istensegits*)
Hadikfalw a-Radowce 
Ruda*) . . . . . .
Czerepkowa- Sereth
H liboka....................
Kuczurmare 
Yolksgarten*) . . . .

Czerniowce (R est)
Sadagora 
Łużan*)
Nepołokowce 
Śniatyn Załucze 
Y/olczkowce 
Zabłotów 
Matyjowce 
K ołom yja (Rest.)

Turka 
Korszów 
Hołosków 
Ottynia 
Markowce

poc. 
Nr. 2 

3.15; 
3.22
3.54 
4.19
4.54 
5.15 
5.35

216

231
245
256
268
279
286
293
306
313
321
331
345
356

342

706

S ta n isła w ó w  (Rest.)

Jezupol 
Halicz 
Bursztyn
Bukaczowce (B-est.)
Nowosielce 
Bortniki 
Chodorów*)
Borynicze 
W ybranówka 
Bobrka*)
Staresioło 
Sichów
L w ów  (Restauracya)

Lwów według czasu peszteńskiego
Kraków według czasu pragskiego 
Wrocław w. czas. wrocł. via Oświęcim 
Wiedeń według czasu wiedeńskiego Jrzyeh., 
Berlin według czasu berlińskiego

6.55 a 
2.29 S

8 .59 fJ
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Yeresti-Botuszany Paseani-Jassy.

w
S t a c j e pociąg mięsz. ao S t a  c j  e pociąg mięsz . ao

0
S t a c j e

pociąg
posp.

pociąg
mięsz. aoł—< 

0
S t a c j e

pociąg
posp.

pocią
mięsz.

Nr. X IN  X III w N r.X II|N . X IY Nr. I  -Nr. YII Nr. n N. YHI

119-
39
15

Licznie z pociągiem 
z Suczawy 
z Roman 
z Jass

Yeresti (Rest.) odch. 
Bueecea „
Leverda-Dorohoi„ 
Botuszany(Rest ;prz.

p.m.X pm.1V
p. p .I p.p VII

p. m. VIII p.p.li
w poł. wnocy
12. 8 9.47

1.— 10.39
1.31 11.10
2. 3 11.42

Botuszany(Res)odch
rano

l± 2J
po poł. 

3.15
Leverda-Dorohoi„ 6. 1 3.55
Bucecea . . . „ 6.44 4.38
Veresti (Best.) prz. 7.21 5.15
Łęeznie z pociągiem 

do Suczawy p.p.Ill pm.IX
„ Roman p.m X p. p.iV
„ Jass p.m,X p.p.IV ]

i
Ł

'

Bukareszt. . odeh. 
Gałstz . . . „

Roman (Best)
Paseani (Rest.) przych,
(  Łącznie zpoćiąfifiem z Suczawy

Paseani . . odch. 
Raginosa . . „

Tirgu] frnmosRest.B 
Sarca . . .  n 
Podul Iloi . . B
Jassy (Best.) przych,

Łącznie z pociągiem 
z Kiszenie wa i Odessy

10.45 
10.10 8.25

9115 4
9.30| 4.47 

10.30,; 65 6
p.m.X|pp.IV

7. 2 
7.89 
8.24 
8.4*2 
9.11 

JL 5 2  
po poi. wnoey

10.51
11.18
11.58

12.31 
1. 5

23
85
45
61
76

116
237

407

Łącznie z pociągiem 
z Odessy i Kiszeniewa 
Jassy (Rest.) odeh. 
Podul lloi „ 
Sarca . . . . „ 

Tirgulfrumos Rest.„ 
Ruginosa . . „

Paseani (Rest.) przych
((Łącznie z pociągiem de Suozawy

po poł. 
4. 8 
4.44

5.25 
I 6. 71 
| 6.31 
o7p.HI

Paseani . . odch.
Roman(Rest.)jj f ^ h' 
Gałatz . . przych.

Bukareszt .

6.5?
7.53
8 .1<
6.50

rano
6.30

rano 
6.52 
7.39 
8. 1 
8.35 
9.30 

10.—  
p.m .iX  J

10.31 
11.56 
12. lu

L Mwieez

Godziny nocne od 6tej godz. wieczór do 5tej godz. 59 mia. rano są dokoła !""*< obwiedzione.
J2sta godzina według czasu peszteńskiego -= 11 godz. 42 min. c?asn pragskiego =  11 g)dz. 50 min. cz t '  wiedeńskiego =  12 godz. 29 min czasu.

bukaresztskiego.
Za ścisłość w przytoczeniach obcych kolei żelaznych nie ręczy się.
Przedruk dozw olony, lecz  nie będzie w ynadgrodzony.

TRUSKAWKO
otwarcie sezonu d 1. czerwca 1883.

_ Zakład ten położony o 8 kilometrów od najbliższej stacji 
kolei dniestrzańskiej „Drohobyez-Trskawiee.“

Posiada 15°/0 solankę i silne siarczone w ody do ką­
piel ; słonogorzkie rozwalniająee i moczopędne zdroje do picia, 
borowinę żelazistą i szlam słono-siarkowy do kąpiel; aptekę, 
urząd pocztowy i telegraficzny.

Nowo zbudowane łazienki o 60 gabinetach, urządzo­
ne są z wszelką wytwornością, jak  również nowo urządzona 
wzicw alnia pary słonej i  wyciągu igliw a; leczenie elek­
tryczne.

Nowe i wygodnie urządzone pomieszkania z usługą, kilka 
restauracyj i cukiernia, now y bilard, fortepian, dobra ka­
pela i  wiele nowo urządzonych ulepszeń.

Lekarz zdrojowy dr. Zygmunt Ricger, radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania i powozy de stacji kolejo­

wej „Drohobycz" lub „Drohobycz-Truskawiec“ przyjmuje 
przy dołączeniu zadatku

Zarząd zdrojowy.
Chorzy posiadający s'wiadectwo ubóstwa, potwierdzone 

przez o. k. Starostwo, korzystać będą mogli z uwolnienia od 
opłaty taksy i tańszych kąpieli, tylko w porze od 1 do końca 
czerwca i od 15. sierpnia do 15. września. 312

P U S T O M Y T Y
pod  L w ow em

ZaKład tanieli siarczanycli, wmnl i żelazisto-lior^winfiwycŁ,
Pdszezególniony dyplomem pochwalnym na wystawie przyrodniezo- 

lekarskiej w Krakowie 1881.
R ozpoczęcie sezonu 30. m aja.

Choroby, w których kąpiele siarczane z świetnym  skutkiem  
używane być mogą s ą : gościec i dna (Bheumatismus et A rthritis), zo- 
zły, (skrofuły), choroby nerwowe, c-horoby skórne, kiła, (Sypbilis), za­
nieczyszczenie krwi merkurialne, zaniedbane lub zastarzałe chirurgi­
czne wypadki jako to: zwichnięcia, złamania, rany, wadliwe blizny itp.

Przed bramą zakłauu jest przystanek kolei Arcyksięcia 
Albrechta.

Prócz zwykłych pociągów, nadto kursować będzie od 15. czerwca 
do 15. września, eodzień lokalny pociąg południowy między 
L w ow em  a Pustomytami

J»zda trwa 44 minut. Odjazd ze Lwowa o godz. 11 min. 20; po­
w rót godz. 3 min. 14 po południu (podług lwowskiego zegaru). C eny: 
pomieszkanie w Zakładzie tygodniowo od 2 złr. 50 ct. do 7 złr. W ikt 
w abonamencie : I. klasy 11 złr.. II. klasy 7 złr. 50 ct. tygodniowo 
lub a la  carte podług cenników restauracyj lwowskich. Nadto przyj- 
nu.je się gości stałych na miesięczną kurację en pension (z 
zupełnym wiktem, stan „ją, usługą i kąpielami) po cenie : I. klasa ty­
godniowo 21 zł.. II. klasa tygodniowo 15 złr. Stały lekarz w miejscu. 
D la izraelitów otwarta osobna restauracja.

Zwraca się szczególniejszą uwagę na kąpiele borowinowe 
(Moorbader) które pod względem składu swego chemicznego nie ustę­
pują w  Biczem Kąpielom zagranicznym i mogą być z równym 
skutkiem użyte w cierpieniach kobiecych jak  Francensbadzkie. 284

utrzymuje na składzie

Kwol Klimowicz
W ałow a 11. 229

tcaH

Piece porcelanowe
L .  &  € ,  H a r d t m u t h

w e L w o w e  128
obok A dm in. „K urjera Lwowskiego” 
Przyjmuje się także przestaw ia­

nia pieców kaflowych.

m m m j  baczew ssci
poleca swój Skład

Chińskiej Herbaty, C u k ru1 kawy
rumów zagranicznych, 

M a z o M S ó w r ,  
likierów francuskich i gdańskich 

jako też 
spirytusu rafinowanego

WÓDEK W RÓŻNYCH GATUNKACH,

przy placu H a lickh  Nr. 2,
obok p. St. Buszaka. 74

W szystkie powyższe artykuły sprze­
dają się e n  g r o s  i e n d e t a i l  

po cenach fabrycznych.

OSOBNY POKÓJ DO ŚNIADAŃ.

M M  JL J Ę  13
w najlepszych gatunkach, sprzedaje T ow arzystw o  
spożyw cze w swoich jatkach :

przy pl. H alickim  1. 6. (ul. "Wałowa 1. 12). 
przy ul. K ościelnej 1. 8.

zak u p iw szy  znow u p a rę s e t w yborow ych w ołów  w  p ie rw ­
szo rzęd n y ch  s ta jn ia c h  opasow ych.

Zakupujący wcześnie mają większy wybór i bywają lepiej 
obsługiwani, gdy w późniejszych godzinach wśród natłoku tru ­

dno się docisnąć do wagi i wysłane po znkupno kucharki często 
bez mięsa odchodzić muszą.

D la większej wygody Publiczności, jatka przy ulicy Ko­
ścielnej, w miesiącach letnich otwarta jest także i  po południu 
od godz. 5. do 8. 282

Pięć medaii zasługi 
z i  niezrównane środki Gwadogubne!
M IR O T S N . Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, flakon 50 e t  
G R Y L O N . Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonog, świerszczy 

i t. p. owadów, flakon 30 c t  
F E N IO IY  Niezawodny środek na móle: nie plami koloru, nie zmienia 

i najdelikatniejszej m aterji nic nie szkodzi, mole radykalnie ni* 
szozy i ochrania od przylegania zaraźliwych miazmatów, flak.60 et. 

P R O S Z E K  P E R S K I. _ Jedyny i niezawodny środek na wytępienie 
pcheł itd. dokuczliwych owadów, oena 5, 10 i 30 ot.

R oj jylacze do proszku perskiego i fenilinu po 60 et. i zł. 1-60. 
p ędzelkl do mikotonu po 10 ot.
Papierki na muchy niezawodne sztuka 3 ot.
A l IC H E N IA . Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie urzy 

ba domowego, kilo 40 et.
JAN IHNATOWiCZ,

m agister farmacji i chemik sadowy.
W e Lwowie, ul Kopernika 1. 3 — w fllji 

295b w Krakowie Sukiennice 1. 20.

M A G A S I N

G O R S E T  B E  P A R I S
plac H alicki, liczba 15, w gmachu banku hipotecznego 

poleca
w iedeńskie i paryskie sznurów ki dam skie

prawdziwe fiszbinowe,
klrasy, pancerze i gurtowe sznurówki od 1 do 15 złr.

białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeaux, 
różowe i drap.

Stare sznurówki naprawia się i przyjmuje do czyszczenia.
------------------  240

S M  HERBATY ROSYJSKIEJ Braci Popow w  M o s t m
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|  O g ło sz e n ia  d ro b n e  m ogą być z adresem  lub

I b ez  n ie g o  i ty lk o  dzień  po dn iu  podaw ane , j 
W sze lk ich  in fo rm acy j d o s t a r c z  b ez p ła tn ie  Ad- j 
m in is tra c ja  ul. A k ad em ick a , 1.8, od 8 do 12 g. r . j

Drobne Ogłoszenia.
C e n «  jurnego  ogłoszenia do (> w ie r s z y  20 ct.

|  L is ty  znaczo n e  li te ra m i łub  cy fram i p rzy jm u ją

Jaię i  w y d a ją  za  okazan iem  b ile tu  in se ra to w eg o . 
N a żąd an ie  In s e ra ty  u k ła d a  A d m in is trac ja .^

D i e n t  r j i e .
Do sprzedania loszka i knurek 

(6 mieś.), w dobrym gatunku na 
chewanie, rasy Jook-Sehier buffolk, 
bliższa -wiadomość ul. Cmentarna 
nr. 9. 302

Btare -wygrane skrzypce są. do
nabyeia za sto złr. u p. K. C. 

właścicielki realności pod 1. 28 ul. 
G arnearska. 309

"D utynowana nauczycielka z
X \ patentem przyjmuje zaraz pa­
nienki ebodząee do zakładów nau­
kowych, za miernem wynagrodze­
niem. Zapewnia takow yr wygo ine 
pomieszczenie, macierzyńską opiekę. 
Język franeuski. niemiecki i  muzyka1 
na żądanie, oraz pomoc w naukach. 
Z. Krzyżanowska Lwów, ul. Aka 
demicka nr. 16. 268

Do sprzedania we lwowie han. 
del korzenny pod korzystne- 

mi warunkami. Wiadomość w „Km 
rjerze“ pod adresem B. H. 335

A pokoje z kuchnią, strychem i 
^  piwnieą na I. piętze od frontu 
są do wynajęcia przy uliey p iekar­
skiej nr. 39. od 1. czerwca b. r.

331

TUTłody mężczyzna z lepszego to 
1H  warzystwa, piastująey małe sta 
nowisko, radby się umieścić z 8 le t­
nim synkiem w domu przyzwoitym za 
miernem wynagrodzeniem. W arunki: 
w ikt (na śniadanie niezbierane mle­
ko z bulką, obiad z trzech potraw, 
na wieczór herbata), w ługa i pranio 
Łaskawe oferty prosi się wnieść 
najdalej do 1. ezerwea. A. L. M. 
T . poste restante Lwów. 367

Ti ządca ekonomiczny, młody, 
JL\ skromnyeh wymagań, z dobre- 
mi świadectwami i rekomendacjami 
od znanyeh obywateli w Galicji, n 
których pracował przez la t kilka 
poszukuje posady od 1. lipea r. b. 
Na żądanie złożyć może kaueję. 
Adres J. A. poste-restante Dublany 
pod Lwowem. 320

Całe drugie pięt" o domu nr.n l. 
ulica Akademieka, koło Banku 

jhipot. do najęeia, mianowicie: 13 
pokoi w eałośei łub w dwóch po 
działach. W ynajmuje kaneelaija a 
dwoka-ta Malinowskiego, uliea Kra 
kowska ni. 12. 336

Przy ulicy Kościuszki 1. 14 jest 
eałe 2 piętro, składająee się z 2 

dużyeh salonów, 2 przedpokoi, 2 ku- 
ehni i 9 pokoi od 1 Maja do wyna­
jęcia. Bliższej wiadomośei udzieli 
dozorea domu. 94

Omnibus dobrze utrzymany do 
sprzedania.. Bliższa wiadomość 
u portjera Hotelu Europejskiego.

255

Dobre pianino poszukuje się do 
kupna lub wypożyczenia. Oferty 

pisemne pod adresem „Pianino11 po­
ste restante Lwów. 300

W ikt dobry i zdrowy aostać mo­
żna miesięcznie po umiarkową 

nej cenie. Ul. ormiańska 1. 4. II. 
piętro. 323

Mężczyzna poszukuje w porzą­
dnym domu prywatnym stan­

cji (jeden duży pokój), wikfu (śnia 
danie, objad i kolaeję) wraz z usłu 
gą, za miesięczną zapłatą 30 złr 
Lgłoszenia do" 4 dni w adm inistra­
cji „Kurjera" pod cyfrą A. A. 325

P o s a d y  i  m M m .

Do sklepiku drobiazgów po­
trzeba pomocnicy. Z -taucją zł. 

200 mają pierwszeństwo. W iado­
mość w trafice plac Bernadyński 
1, 3. 337

O k. ekspedytor pocztowy, z kau- 
« eją znajdzie odpowiednie umie­

szczenie od Igo b. m. Bliższe wia­
domośei udzieli urząd pocztowy w 
Zaleszezykaeh. 274.

R ealność, składaj^ea się z 2- 
parterowych domow, położona 

w zdrowem i otwartem miejseu, ze 
wszystkiemi wygodami, wszystko w 
dobrym stanie z dużym ogrodem, 
jest zaraz z wolnej ręki pod korzy- 
stnemi wa. .inkami do sprzedani. Ro­
czny doehód z tej realności czyni 
600 złr. Bliższa wiadomość u wła- 
śeieiela na miejscu ul. Piekarska 
1. 61. 304

D o najęcia na lato, mieszkanie 
umeblowane i zupełnie urządzo­

ne, składające się z ezterech pokoi 
i kuehni, przy uliey Mickiewicza 
1. 4. II. piętro. 276

pokoje z kuchnią i przynależy- 
** tośeiami. ul. Cytadelna 1. 3. I. 
p iątro. Wiadomość tamże. 324

T eśniczy egzaminowany, rozumie- 
L j jacy się na chm ielam i, tu ­
dzież rolnem gospodarstwie z chlu­
biłem] świadeetwami, znajdzie umie­
szczenie. Bliższa wiadomość Zarząd 
dóbr Dębiny ad Ohladów poezta 
Toporów. 245

Doniesienia o wolnych posa­
dach lub zatrudnieniu, wyjąwszy 
bezpłatn. p« aktykantów, Wprost 
od pracodawcy, przyjmuje adm. 
„Kurjera Lwowskiego'4 do 4 
w ierszy zupełnie bezpłatnie 
Prosi .ylko o natychmiastowe 
doniesienie.jeżli m iejsce zajęte.

1

Magister farmacji, doświadczo­
ny, który przez lat 8 zawiado- 

w ał stale apteką, poszukuje posady 
stałej lub zastępstwo w apteee. — 
Zgłoszenia przyjmuje W ny Rosen- 
heim, księgarz w Brodaeh. 328

Rodowita francuska, osoba wy­
kształcona, i bardzo dystyngo­

wana posiadająca także język nie­
miecki — poszukuje w e Lwowie 
umieszezeniajjako guwernantka lub 
towarzyszka w domu arystokraty­
cznym. Świadectw*, posiada chlubne. 
Adres S. S. nr. 308 Ktirjer Lwow­
ski. 308

Realność 11/4 m ili od Lwowa u 
górzystej lesistej okoliey, skła 

dająea się z 75 morgów pola ornego 
wraz z łąkam i wybornemi, 3 morgi 
ogrodu jarzynnego i owoeowego. 
Młyn nowo zrestaurowany o dwoeh 
kamieniach, woda źródlana dosta­
teczna nigdy nie zamarzalna, można 
także drugi młyn z wysokiem spa­
dem na wszelką fabrykę postawie 
Dom jes t murowany o 3 pokojach, 
z kuehnią i piwnicami, budynL. go­
spodarcze w dobrym stanie. Z wol­
nej ręki zaraz do sprzedania. Bliż­
sza wiadomość ul. Cmentarna nr. 
48 stary we Lwowie, n p. F r. Zan- 
dlera. 303

W w illi na nl. Kurkowej nr. 9 
5 pokoi i salon na lato do na­

jęeia. 217

pom ieszkanie o 6 pokojaeh zku- 
•kehnią od 1. lipea lub 1. sierpnia 
przy ul. Lyezakowskiej 1, 3. ną II. 
piątrze do najęeia.

O pokoje obszerne z kuehnia, stry- 
™ ehem i piwnieą na piętrze* fron­
towe z balkonem przy ul. Łyczako­
wskiej 1. 87. od 1. maja b. r. do wy- 
najęcia. 3Qg

i a i

2 pokoje i kuehnia w realności 
ul. Kurkowa 25 od 1. ezerwea 

b. r. do myięcia. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu. 291

W a lo n , jeden pokój i przedpokój z 
meblami do najęcia. Blizsza wia­

domość na Wnlee kapitańskiej na 
Hołosku. 290

Letnie pomieszkanie. 5 pokoi z 
z meblami, ganek, stajnia, wo­

zownia i  piwnieą. Kąpiele, las szpil­
kowy i dębowy. W oda żelazna. Mo­
że być podzielone na 2 partje. — 
Bliższa wiadomość na Wulee kapi-. 
tańskiej na Hołosku. 289

¥  w illi obol ogrodupojezuiekiego 
i uliey Kleinowskiej pod nr. 6 od 

1. ezerwea pierwsze piątro składa­
jące się z 5. pokoi przedpokojem 
kuehnią i spiżarnią do wynajęcia.

“ 288

W nowo odrestaurowanej re­
alności przy uliey Kurkowej 

Nr. 35, 37 i 39 obok pp. F ranci­
szkanek, do najęeia : pomieszkanie 
składająee się z 5. poko, kuehni, 
piwnicy i strychu ; z 3 pokoi, ku- 
ehni, piwniey i strychu. Dwa po­
mieszkania składająee się z 2 pokoi, 
kuehni, komórki i  strychu, lirzy po­
mieszkania po lm  pokoju i komór­
ce. studn ia  w miej !eu. Bliższa wia­
domość n wlaśeiciela od 3 do 5 po­
południu, lub przy ul-iey Kopernika 
1. 38, w kaneelarji od godziny 8 do 
lfl rano. 279

Pomietzkanie składająee i . x
z 3. pokoi, kuehni i stryehu spi­

żarni i piwniey, jest do najęeia od 
Igo ezerwea 1883 przy ulicy Krasi- 
ekieh 1. 14. Bliższa wiadomość 
tamże n w łaśeieiela domu. 256

Pom ieszkanie składająee się 
2 pokoi z kuehnią lub" bez ku. 

ehni, iest od 1. ezerwea w willi 
parterowej przy ulicy Ochronek 1. 4. 
do wynajęcia. 235

lub 6 bardzo ładnyeh pokoi na 
pierwszem piętrze od frontu, w 

nowym domu, z pięknym widokiem 
na ogród botaniczny, jest do najęeia 
przy ul, Knrniekiej 1. 5. Tamże 4 
pokoje na parterze. 315

Przy nlicy Sobieskiego 1.12 s
na drugim piętrze od frontu dw 

pokoje z przedpokojem od 1. ezerw­
ea do najęeia. 251

pokoje na 2. piątrze przy ul. 
Stryjskiej 1. 2. AA. 231

Parter cały lub ezęśeiowo 
lokal na przedsiębiorstwo lub 

prywatne mieszkanie, do wynajęcia 
w pałaeu pp. U. plae Halieki 10. 
  241

sierpnia 
’ na II. 

214

A pokoje z przedpokojem obszer 
^  ną kuehnią, i piwnieą do wyna- 
jęeia od 1. ezerwea uliea Krasiekich 
9, II. piątro. Bliższej wiadomośei u- 
dziela dozorea domu. 197

Q pokoje kawalerskie są w gma- 
M  ehu Banku włościańskiego zaraz 
do wynajęeia. 203

Mieszkanie letnie w Hołosku 
W ielkim. 1. salon z balkonem, 

2 pokoje z kuchnią piwnieą, stry- 
ehem i spiżarką, mieszkanie może 
być na mniejsze ezęśei podzielone; 
bliższa wiadomość M. Bratkowski 
bank kredytowy, Jagiellońska 1. 3

275

W Rynku pod 1. 28 jes t w bu­
dynku frontowym od 1. lipea 

b. r. do najęeia eałe drugie piątro, 
składająee się z pięeiu pokoi, przed­
pokoju, garderoby, kuehni i  pizyna- 
leźytośei. 311

Właśnie opuściło prasę 
trzecie wydanie 

p so t. D r , Ang. H o ld in g u

Q  p okoje, nyża, przedpokój i ku- 
ehnia zaraz do wynajęeia przy 

u l . św Mikołaja 1. 11. 316

Na Hołosku wielkiem  pod l, 79 
do wynajęeia letnie mieszkanie 

składająee się z 2 obszernych, u- 
meblowanyeh pokoi. W oda źródlana, 
mleko świeże od krowy i wszystkie 
wygody. Bliższa wiadomość tamże.

322

Oklep z magazynem, piwnieą i o- 
O  boeznemi lokalnościami pod nr. 
6 na uliey krakowskiej jes t od 1. 
sierpnia do wynajęeia. Lokal ten 
dałby się jak  najkorzystniej na hau- 
del korzenny użyć, zwłaszcza, że 
taki handel blisko sto lat na tymże 
miejscu istnieje. Bliższa wiadomość 
w handlu Fryderyka Sehubutha i 
Syna rynek nr. 45. 319

Do w ynajęcia przy uliey Klej- 
nowskiej 1. 4, z widokiem na o- 

gród Po-jezuieki: 2 i 3 pokoje zprzy- 
należnośeiami. Także dwa pokoje 
Kawalerskie w parterze. 62

do serdecznej rozwag:’ Żydom 
i Chrześcianom wszelkiego 
stanu, z dodatkiem memorjału 
Stanisława Staszica w r. 1818

Cena 50 et, pocztą
55 e t .

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach

Ninieszem polecam moją od 20 
| la t istniejąeą

F a r b i a r n l ę
pod firmą

V .  R E I E D I N O
J przy ul. Jagielońskiej i. 20

W E LW OW IE.

W szelkie z prowineji nadesłane 
zlecenia uskuteczniam w najkrót­
szym czasie. 46

O głoszenia w oln ych  pom ie- 
szk«ń um ieszcza admin. „K u­
rjera L w ow sk .“ tak długo, do­
póki n ie zostaną w yn ajęte, j e ­
dnakow oż nie nad 2 tygodnie, 
za jed norazow ą oplMi 50 ct. 
przy m niejszych, 1 zlr. przy  
w ięk szych  pom ieszkaniach.Pro- 
si się  tylko o n atychm iastow e  
doniesienie, je ż e li  pom ieszka­
nie w ynajęto .

O pokoje frontowe, kawalerskie 
“  na _I. piątrze przy ul. Teatialnej 
16. (róg cd placu Trybunalskiego).

168

A  gród
eher
 !, piwnica i pokoik z ku-
ehenką do wynajęeia. Uliea Pie- 
’ w  3- 141b

1 pokój duży frontowy z meblami, 2 
-1- pokoje frontowe, z balkonem, 
‘meblami bez kuehni są do najęeia 
w realności J . Smutnego ul. Łycza­
kowska 1. 13. 1^4

Mieszkania do najęcia. Ul. Syks 
tuska 1. 58. — Parter: 4 poko­

je, przedpokój, spiżarnia, kuchnia, 
strych i piwnieą (od 1 maja). — 
II. piątro: 5 pokoi, kuehnia, spiżar 
nia, stryeh i piwnica (zaraz). — 
Stajnia na 3 konie (zaraz). — Dla 
użytku lokatoróWpralnia i m ag ie l- 
Studnia w dziedzińeu. 108

D o wynajęcia. W  domu 1. 33 
Rynek, ezyli Krakowska ul. 1. 2 

na 2 piętrze pomieszkanie zaraz do 
wynajęeia. — Bliższą wiadomość u- 
dziela się w handlu sukiennym 
Jana  W aliaeha i syna. 120;

6 pokoi wraz z przynależnośeiami 
pod 1. 22 ul. Zielona są zaraz do 

najęeia. 102

Węże
gumowe, z wkładami, spręży­
nami i parciane. Płyty do pod­
kładów maszynowych we wszy­
stkich grubościach. Sznury, 
wentyle, kule, pakunki arhe- 
stowe, pierścienie i szkła an­

gielskie do wodoskazów.

P A S  Y
z najlepszej skóry grzbietowej 
(Kernleder) od 1"—l 1!-," do 

szer. zawsze na składzie.
Wszelkie

P R Z Y R Z Ą D Y  L E C Z N I C Z E
z miękkiego i twardego kau­
czuku oraz bandaże, pończochy 
od kurczy, aparata inhalacyjne 

poleca po cenaeh najuańszych
GŁÓWNY SKŁAD fabryczny 
wszelkich wyrobów gumowych

R, Krimmera
W E  LW OW IE. 42 

plac Halicki, hotel Żorża.

Misiu!
Pam iętaj, Ojeiec nie ocknął się

jeszeze ze straty  ś. p. Jadzi, a Ty 
już świeżą zgryzotę mu przygotowa­
łeś. W racaj pokąd czas.

334 Bracia i Siostry.

Kawaler, la t 25, posiadająey wła­
sne przedsiębiorstwo na ^ryney- 

palnem miejseu we Lwowie, z do- 
Drym dochodem, pragnie się ożenić 
z panną w stosownym wieku z posa­
giem, który na przedsiębiorstwie bę­
dzie zabezpieczony.Dla braku ezasu i  
znajomości wybrano tę, już dziś u- 
ta rtą  drogę. Prosi się o fotografję, 
adres i bliższe szczegóły. Dyskreejac 
warunkiem, również wyprasza się 
żartów. R. K. 330. Adm inistracja 
„K urjera". 330

Dla L S.
leży list rekomendowany na poczeie.

Bnczacz-Brody
Od ju tra  odbieram listy  w wska- 

zanem prze., Ciebie miojseu, lecz 
proszę nie rekomendować, bo mam 
kłopoty. 329

Młoda dobrze wychowana pa­
nienka bez pretensji, Która na­

turą nieźle wyposażyła, eheiałaby 
wyjść za mąż, za człowieka uczci­
wego, zajmującego pewne stanowi­
sko. L isty  pod adr.: „Szezęśliwe 
Małżeństwo" w Admin. „Kurjera".

A. K. M. R. — 555. — 208. 
raezą sobie odebrać listy w Admin. 
„Kurjera".

Osoby które nadesłały nam  
prywatną korespondencję, «  
ona nie była, z pow „dów  od 
Administracji niezależnych, «- 
mieszczona, raczą odebrać zło- 

'żoną należytość insercyjną.
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